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Dla mojego męża Steve’a Cra­iga, mojego

part­nera, naj­lep­szego przy­ja­ciela i boha­tera.

Twoja miłość, wspar­cie i chęć robie­nia pra­nia pomo­gły mi wziąć się za swoje marze­nia i zamie­nić je w rze­czy­wi­stość. Dzię­kuję, że jesteś czę­ścią moich marzeń.

Kocham cię.
  
Podzię­ko­wa­nia


Dla moich wspa­nia­łych kry­ty­ków, któ­rzy śmiali się ze mną pod­czas
obia­dów, zapew­niali mi nie­usta­jące wspar­cie, gdy moi boha­te­ro­wie
zacho­wy­wali się nie tak, jak trzeba, i pijali ze mną cze­ko­la­dowe
Mar­tini, by uczcić dobre wyda­rze­nia z mojego życia. Moim wspa­nia­łym i odda­nym sprze­daw­com z księ­garni Katy Bud Get Books. Jeste­ście
nie­sa­mo­wici. Mojemu tacie Pete’owi Hun­towi i mojej mamie Gin­ger Cur­tis,
któ­rzy nauczyli mnie, jak cenny jest uśmiech i miłość. Mojej córce Ninie
Make­pe­ace i mojemu synowi Steve’owi Cra­igowi Junio­rowi. Jeste­ście
naj­wspa­nial­szym dzie­łem mojego życia. I, na koniec, mojej wspa­nia­łej
agentce i redak­tor, któ­rej wiara we mnie jest tram­po­liną dla mojego
natchnie­nia.
  
Roz­dział 1


Musisz to powstrzy­mać, Kylie. Musisz. Albo to spo­tka kogoś, kogo
kochasz.


Zło­wiesz­cze słowa ducha dobie­gły gdzieś zza ple­ców Kylie Galen i wto­piły
się w trza­ski olbrzy­miego ogni­ska pło­ną­cego jakieś pięt­na­ście metrów na
prawo od niej. Lodo­wate powie­trze jasno obwie­ściło poja­wie­nie się ducha,
mimo że słowa dotarły tylko do jej uszu, z pomi­nię­ciem trzy­dzie­stu
pozo­sta­łych obo­zo­wi­czów Wodo­spa­dów Cie­nia, któ­rzy stali teraz w obrzę­do­wym kręgu.


Miranda, zupeł­nie nie­świa­doma obec­no­ści ducha, stała obok Kylie.
Ści­snęła moc­niej jej rękę.


– Ale super – wyszep­tała i spoj­rzała na drugą stronę kręgu, na Dellę.
Miranda i Della były naj­bliż­szymi przy­ja­ciół­kami Kylie i miesz­kały z nią
w tym samym domku.


– Dzię­ku­jemy za tę ofiarę. – Chris, czy raczej Chri­sto­pher, jak kazał
się tego wie­czora nazy­wać, stał w środku kręgu i wysoko uno­sił uświę­cony
puchar, bło­go­sła­wiąc jego zawar­tość.


– Musisz to powstrzy­mać – znowu wyszep­tał duch, dekon­cen­tru­jąc Kylie.


Zamknęła oczy i wyobra­ziła sobie duszę w for­mie, jaką przy­bie­rała za
każ­dym razem, gdy się jej obja­wiała: po trzy­dzie­stce, dłu­gie ciemne
włosy i biała suk­nia, popla­miona krwią.


Fru­stra­cja spra­wiła, że żołą­dek ści­snął się Kylie jesz­cze bar­dziej. Ile
to już razy pro­siła ducha zmar­łej, by wyja­śnił kto, co, kiedy, gdzie i dla­czego? A on za każ­dym razem powta­rzał tylko te same słowa.


Krótko mówiąc, począt­ku­jące duchy były bez­na­dziejne jeśli cho­dzi o komu­ni­ko­wa­nie się. Pew­nie rów­nie marne jak począt­ku­jący zakli­na­cze
duchów w nama­wia­niu ich do roz­mowy. Kylie nie pozo­sta­wało nic innego,
jak pocze­kać, aż duch zdoła jakoś wyja­śnić ostrze­że­nie. Tyle że nie był
to naj­lep­szy moment.


„Jestem teraz tro­chę zajęta. Jeśli więc nie zamie­rzasz mi wszyst­kiego
dokład­nie obja­śniać, to może poga­damy póź­niej?”, pomy­ślała Kylie,
licząc, że duch umie czy­tać w jej myślach. Na szczę­ście chłód zelżał i znów zro­bił się upał, tek­sań­ski upał, parny, duszny i gorący nawet bez
ogni­ska.


„Dzię­kuję”. Pró­bo­wała się zre­lak­so­wać, ale wciąż czuła napię­cie w ramio­nach. I to nie bez przy­czyny. Odby­wa­jąca się tego wie­czora
cere­mo­nia też sta­no­wiła w jej życiu nowość. Wszystko było dużo prost­sze,
nim się dowie­działa, że nie jest do końca czło­wie­kiem. Oczy­wi­ście byłoby
znacz­nie łatwiej, gdyby potra­fiła okre­ślić swoją nie­ludzką stronę.
Nie­stety, jedyną osobą, która znała odpo­wiedź na to pyta­nie, był Daniel
Bri­gh­ten, jej praw­dziwy ojciec. Jesz­cze mie­siąc temu nie wie­działa nawet
o jego ist­nie­niu, a on naj­wy­raź­niej uznał, że powinna sama sobie
pora­dzić z tym kry­zy­sem toż­sa­mo­ści. Rzadko ją teraz odwie­dzał, nada­jąc
zupeł­nie nowe zna­cze­nie okre­śle­niu „mar­twy zwią­zek”. Tak, Daniel był
mar­twy. Zmarł, nim Kylie się uro­dziła. A ona nie była pewna, czy w zaświa­tach dają lek­cje z rodzi­ciel­stwa, ale miała ochotę zasu­ge­ro­wać mu,
aby to spraw­dził. Bo teraz, gdy już się poja­wiał, patrzył na nią bez
słowa, a gdy chciała mu zadać jakieś pyta­nie, zni­kał, pozo­sta­wia­jąc po
sobie tylko chłód.


– Dobrze – ode­zwał się Chris. – Puść­cie ręce, oczyść­cie umy­sły, ale bez
względu na wszystko, nie prze­ry­waj­cie kręgu.


Kylie, wraz z pozo­sta­łymi, zasto­so­wała się do wska­zó­wek. Tyle że gdy
puściła ręce sto­ją­cych obok osób, jej umysł wcale nie chciał się
oczy­ścić. Podmuch wia­tru porwał kilka kosmy­ków jej jasnych wło­sów i roz­sy­pał na twa­rzy. Odgar­nęła je za ucho.


Czy jej zmarły tata bał się, że będzie go pytać o seks albo coś w tym
guście? Takie pyta­nia zawsze dzia­łały na jej mamę, która wtedy
natych­miast wybie­gała z pokoju w poszu­ki­wa­niu kolej­nej bro­szurki dla
mło­dzieży. Nie żeby Kylie kie­dy­kol­wiek pytała mamę o cokol­wiek
zwią­za­nego z sek­sem. Prawdę mówiąc, jej mama była ostat­nią osobą, do
któ­rej zwró­ci­łaby się w takiej spra­wie.


Wystar­czyło wspo­mnieć, że podoba jej się jakiś chło­pak, a mama
natych­miast wpa­dała w panikę i wręcz było widać, jak w jej oczach świecą
się prze­ra­ża­jące litery S–E–K–S. Na szczę­ście, od kiedy Kylie została
wysłana na obóz w Wodo­spa­dach Cie­nia, liczba otrzy­my­wa­nych przez nią
bro­szu­rek gwał­tow­nie spa­dła. Kto wie, co zdą­żyła prze­ga­pić przez ten
mie­siąc? Może odkryto kilka cho­rób wene­rycz­nych, o któ­rych nie miała
poję­cia? Mama na pewno zbie­rała je wszyst­kie na jej przy­jazd za trzy
tygo­dnie. Dziew­czyna wcale nie miała ochoty na tę wizytę. Co prawda od
kiedy jej mama się przy­znała, że to Daniel jest jej praw­dzi­wym ojcem,
ich nie­naj­lep­sze kon­takty tro­chę się popra­wiły, ale ta nowa więź
wyda­wała się strasz­nie kru­cha. Kylie się bała, że jest tak deli­katna, iż
może nie wytrzy­mać wię­cej niż kilku godzin spę­dzo­nych razem. A co, jeśli
wróci do domu i okaże się, że tak naprawdę nic się nie zmie­niło? Jeśli
wciąż dzie­liła je prze­paść? I co z Tomem Gale­nem, czło­wie­kiem, któ­rego
przez całe życie uwa­żała za ojca, czło­wie­kiem, który zosta­wił jej matkę
i ją dla dziew­czyny led­wie o kilka lat star­szej od niej? Widok ojca
obca­ło­wu­ją­cego się ze swoją zde­cy­do­wa­nie za młodą asy­stentką prze­ra­ził
Kylie i to do tego stop­nia, że nawet mu o tym nie powie­działa.


Wraz z podmu­chem wia­tru Kylie oto­czyła chmura dymu z ogni­ska. Oczy
zapie­kły ją tak, że aż zaczęła mru­gać, ale nie odwa­żyła się wystą­pić z kręgu. Della wyja­śniła jej, że takie zacho­wa­nie ozna­cza­łoby brak
sza­cunku dla kul­tury wam­pi­rów.


– Oczyść­cie umysł – powtó­rzył Chris i wrę­czył puchar jed­nemu z obo­zo­wi­czów po dru­giej stro­nie kręgu.


Kylie zamknęła oczy i znów spró­bo­wała zro­bić to, co naka­zał Chris, ale
wtedy dotarł do niej szum spa­da­ją­cej wody. Otwo­rzyła oczy i spoj­rzała w stronę lasu. Czyżby wodo­spad był tak bli­sko? Od kiedy usły­szała legendę
o poja­wia­ją­cych się przy wodo­spadzie anio­łach śmierci, chciała tam iść.
Nie cią­gnęło jej co prawda do spo­tka­nia twa­rzą w twarz z anio­łami
śmierci. Już i tak miała mnó­stwo roboty z duchami, ale wciąż miała
wra­że­nie, że wodo­spady ją do sie­bie wzy­wają.


– Gotowa? – Miranda nachy­liła się do niej. – Jest coraz bli­żej.


„Na co gotowa?”. To była pierw­sza myśl Kylie. A potem sobie
przy­po­mniała. Miranda chyba żar­to­wała.


Kylie wbiła wzrok w prze­cho­dzący z rąk do rąk puchar. Tchu jej zabra­kło,
gdy uświa­do­miła sobie, że dzieli ją od niego tylko dzie­sięć osób.
Ode­tchnęła głę­boko pach­ną­cym dymem powie­trzem, pró­bu­jąc nie oka­zy­wać
obrzy­dze­nia.


Pró­bo­wała… Ale myśl, że ma pocią­gnąć łyk z naczy­nia, któ­rego wszy­scy
doty­kali ustami, kwa­li­fi­ko­wała się gdzieś pomię­dzy obrzy­dliwą a budzącą
mdło­ści, naj­gor­sze jed­nak było to, że to była krew.


Przez ostatni mie­siąc jakoś zdo­łała się przy­zwy­czaić do patrze­nia na to,
jak Della codzien­nie pije swoją por­cję. Nawet oddała na ten cel pół
litra swo­jej; istoty nad­na­tu­ralne robiły tak dla swo­ich wam­pi­rzych
przy­ja­ciół. Nato­miast myśl, że mia­łaby spró­bo­wać tej pod­trzy­mu­ją­cej
życie sub­stan­cji, to coś zupeł­nie innego.


– Wiem, że to obrzy­dliwe. Uda­waj po pro­stu, że to sok pomi­do­rowy –
wyszep­tała Miranda do Helen, sto­ją­cej po jej dru­giej stro­nie. Nie żeby
szep­ta­nie miało w tym towa­rzy­stwie jakiś sens.


Kylie spoj­rzała na drugą stronę kręgu. Zauwa­żyła, że Della rzuca im
ponure spoj­rze­nie, a jej oczy lśnią zło­ci­ście, jak zawsze, gdy jest
wku­rzona. Dosko­nały słuch był tylko jed­nym z jej wielu darów. Na pewno
póź­niej poru­szy temat „obrzy­dli­wo­ści” z Mirandą. Co ozna­czało tyle, że
znów będzie musiała obie prze­ko­nać, by się wza­jem­nie nie poza­bi­jały. Nie
mogła zro­zu­mieć, jak można się przy­jaź­nić, a rów­no­cze­śnie tak strasz­nie
dużo kłó­cić. Robie­nie za roz­jemcę dla tych dwóch było niczym praca na
pełen etat.


Patrzyła, jak kolejny obo­zo­wicz unosi kie­lich do ust. Wie­dząc, jak wiele
to zna­czy dla Delli, zebrała się w sobie, by przy­jąć kie­lich i wziąć łyk
krwi, nie wymio­tu­jąc przy tym, ale żołą­dek na­dal jej się skrę­cał.


„Muszę to zro­bić. Muszę to zro­bić. Dla Delli”.


Może nawet roz­sma­ku­jesz się we krwi – powie­działa jej kie­dyś Della. –
Faj­nie by było, gdyby się oka­zało, że jesteś wam­pi­rem, co?


„Nie”, pomy­ślała Kylie, ale nie miała odwagi wypo­wie­dzieć tego na głos.
Podej­rze­wała, że bycie wam­pi­rem nie może być gor­sze od bycia wil­ko­ła­kiem
czy zmien­no­kształt­nym.


A potem przy­po­mniała sobie, jak Della pra­wie się roz­pła­kała, opo­wia­da­jąc
o swoim byłym chło­paku i jego obrzy­dze­niu, gdy się oka­zało, że jest
zimna. Kylie wolała utrzy­my­wać swoją tem­pe­ra­turę. A myśl o tym, że jej
dieta skła­da­łaby się głów­nie z krwi…? Kylie nie­chęt­nie jadała czer­wone
mięso, a jeśli już, to musiało być porząd­nie wysma­żone…


Holi­day, komen­dantka i men­torka Kylie, powie­działa, że jest raczej mało
praw­do­po­dobne, by zaczęła prze­cho­dzić jakieś głę­bo­kie meta­fi­zyczne
prze­miany, ale dodała, że w grun­cie rze­czy wszystko jest moż­liwe. Prawda
była taka, że Holi­day, elfka, nie potra­fiła powie­dzieć, co czeka Kylie.
Bo była ano­ma­lią.


A ona nie­na­wi­dziła być ano­ma­lią.


Ni­gdy nie paso­wała do świata ludzi, a teraz się oka­zało, że tu także
jest odmień­cem. Nie żeby inni obo­zo­wi­cze jej nie akcep­to­wali. Nie,
zde­cy­do­wa­nie lepiej czuła się w towa­rzy­stwie istot nad­na­tu­ral­nych niż
wśród ludz­kich nasto­lat­ków. To zna­czy poczuła się tak, gdy tylko
usta­liła, że nikt nie zamie­rza jej spo­żyć na obiad. Della i Miranda były
teraz jej naj­lep­szymi przy­ja­ciół­kami – mogła się z nimi podzie­lić
prak­tycz­nie wszyst­kim. Odda­nie krwi było tego dowo­dem. No dobrze, jedną
rze­czą nie mogła. Duchami. Więk­szość stwo­rzeń nad­na­tu­ral­nych miała
pro­blem z duchami. Kylie co prawda też miała, tyle że to nie
powstrzy­my­wało ich przed poja­wia­niem się od czasu do czasu. Bez względu
jed­nak na to, jakim rodza­jem stwo­rze­nia nad­na­tu­ral­nego była,
przy­cią­ga­nie duchów było jej darem. Albo jed­nym z darów. Holi­day
uwa­żała, że to tylko jeden z licz­nych darów, a inne poja­wią się z cza­sem. Kylie miała tylko nadzieję, że będą łatwiej­sze do opa­no­wa­nia niż
nie­zde­cy­do­wane i nie­umie­jące się komu­ni­ko­wać duchy.


– Zbliża się – powie­działa Miranda.


Kylie obser­wo­wała, jak Helen otrzy­muje puchar. Znów ści­snęło ją za
gar­dło. Spoj­rzała na Dereka, pół­elfa o brą­zo­wych wło­sach, który stał o trzy osoby od Helen. Nie zauwa­żyła, jak pił krew. Nie prze­szka­dzało jej
to zbyt­nio. Nie chciała myśleć o tym, jak on pije krew, gdy będą się
cało­wać następ­nym razem. Uśmiech­nął się cie­pło. Wie­działa, że wyczuł jej
zde­ner­wo­wa­nie. Mogło to zabrzmieć głu­pio, ale jego umie­jęt­ność
odczy­ty­wa­nia jej emo­cji pocią­gała ją, a zara­zem spra­wiała, że nie
chciała się do niego zbyt­nio zbli­żać. Wła­ści­wie to przed pogłę­bie­niem
tego związku powstrzy­my­wała ją nie jego umie­jęt­ność odczy­ty­wa­nia emo­cji,
lecz raczej zdol­ność ste­ro­wa­nia emo­cjami. Będąc pół­el­fem, Derek nie
tylko potra­fił odczy­ty­wać emo­cje, lecz także jed­nym dotknię­ciem mógł je
zmie­niać, prze­mie­niać strach w fascy­na­cję a wście­kłość w spo­kój. To
chyba wyja­śniało, czemu czuła przed tym nie­sa­mo­wi­cie przy­stoj­nym
chło­pa­kiem pewien respekt.


Może i prze­sa­dzała, ale po tym, jak jej ojciec, no dobrze, ojczym,
zdra­dził jej mamę, a następ­nie Etery, jej były chło­pak, rzu­cił ją, bo
nie chciała iść na całość, ciężko jej było zaufać męż­czy­znom. A zaufać
takiemu, który mógł wpły­wać na jej emo­cje, było jesz­cze trud­niej. Co nie
zmie­niało faktu, że lubiła Dereka i cza­sem miała ochotę porzu­cić tę
ostroż­ność. Nawet teraz, cho­ciaż żołą­dek jej się skrę­cał, a wokół stał
cały obóz, czuła, jak ją do niego cią­gnie. Pra­gnęła przy­tu­lić się do
jego piersi, być tak bli­sko, by widzieć w jego zie­lo­nych oczach malut­kie
złote plamki. Poczuć znów na ustach jego wargi. Jego poca­łunki. W ciągu
ostat­nich tygo­dni odkryła, że cało­wał wspa­niale.


Chrząk­nię­cie Mirandy przy­wró­ciło Kylie do rze­czy­wi­sto­ści. Kiedy ujrzała
zna­czący uśmiech Dereka, zorien­to­wała się, że wyczuł jej pod­nie­ce­nie.
Zaru­mie­niła się i spoj­rzała na Mirandę.


O cho­lera. Miranda podała Kylie puchar. Nad­szedł czas.


Ujęła szkla­nicę. Była cie­pła, zupeł­nie jakby płyn w jej wnę­trzu dopiero
co został uto­czony z żywego stwo­rze­nia. Żołą­dek jej się skrę­cił, a gar­dło ści­snęło. Nie wie­działa, czy krew pocho­dziła od zwie­rzę­cia, czy
czło­wieka.


„Nie myśl o tym”.


Wcią­gnęła powie­trze i poczuła żela­zi­sty zapach. Kiedy uno­siła puchar do
ust, znów zebrało jej się na wymioty.


„Po pro­stu to zrób. Okaż sza­cu­nek kul­tu­rze Delli”.


Prze­łknęła z tru­dem, prze­chy­liła szkla­nicę tro­chę bar­dziej i naprawdę
miała nadzieję, że Della to doceni. Mówiąc sobie, że musi tylko
skosz­to­wać, a nie od razu pić krew, cze­kała, aż ciecz zwilży jej wargi.
W chwili, gdy cie­pły płyn dotknął jej ust, chciała odsu­nąć puchar, ale
gęsta krew w jakiś spo­sób zdo­łała prze­są­czyć się przez jej zaci­śnięte
usta. Znów ogar­nęły ją mdło­ści, ale w tym momen­cie poczuła na języku jej
smak. Podobny do czar­nych cze­re­śni, ale lep­szy, pra­wie jak doj­rzałe
tru­skawki, ale bar­dziej cierpki i słod­szy. Ten ory­gi­nalny smak spra­wił,
że otwo­rzyła sze­rzej usta i zaczęła łako­mie pić. Kiedy płyn spły­wał jej
do gar­dła, znik­nął gdzieś żela­zi­sty zapach, zastą­piony
korzenno-owo­co­wym.


Nim sobie przy­po­mniała, co pije, opróż­niła już pra­wie cały puchar.
Gwał­tow­nie odsu­nęła go od ust, ale nie mogła się powstrzy­mać, by nie
obli­zać z warg ostat­nich kro­pli.


Natych­miast poczuła na sobie spoj­rze­nia innych. Wokół roz­le­gły się
szepty…


– Przy­naj­mniej teraz wiemy, kim jest.


– Czemu nie jest zimna?


– Wygląda na to, że będzie potrzeba wię­cej krwi.


Następ­nie roz­legł się trium­falny okrzyk Delli.


Kylie zaczęły trząść się ręce. Dym z ogni­ska wypeł­nił jej nos i gar­dło,
utrud­nia­jąc oddy­cha­nie.


Cho­lera! Cho­lera! Cho­lera! Co to miało zna­czyć? Czy była… wam­pi­rem?
Powio­dła prze­ra­żo­nym wzro­kiem po zebra­nych, szu­ka­jąc Holi­day, pra­gnąc
ujrzeć jej uspo­ka­ja­jący uśmiech mówiący, że nic się nie stało, że to… to
nic nie zna­czy. Ale gdy wresz­cie ją ujrzała, na twa­rzy Holi­day ryso­wała
się ta sama mina, co na wszyst­kich innych – zasko­cze­nia.


Zamru­gała, by powstrzy­mać łzy, po czym wci­snęła pra­wie pusty puchar
sto­ją­cej obok oso­bie i nie dba­jąc już o nic, odwró­ciła się i zaczęła
biec. Pięć minut póź­niej wciąż bie­gła. Szyb­ciej, niż sądziła, że
potrafi. Ale czy to była pręd­kość wam­pira? Gorące, cięż­kie let­nie
powie­trze wypeł­niało jej płuca, z tru­dem łapała oddech. Mimo że było
pra­wie trzy­dzie­ści stopni cie­pła, prze­szył ją dreszcz. Czy wła­śnie
prze­mie­niała się w wam­pira? Robiła się zimna? Della mówiła, że to
bole­sne. A wręcz prze­raź­li­wie bole­sne.


Czy coś ją bolało? Psy­chicz­nie tak. A fizycz­nie? Jesz­cze nie. Wciąż
bie­gła. W uszach dud­niły jej wła­sne kroki, a dźwięk szar­pią­cych ubra­nie
kol­cza­stych pną­czy wyda­wał się zbyt gło­śny. W gło­wie jej huczało, serce
dud­niło. Bum. Bum. Bum. Ile razy mówiła Delli, że nie jest potwo­rem? A sama myśl, że sama mogła być potwo­rem była… nie do znie­sie­nia.


Zapach dymu z ogni­ska przy­warł jej do ubrań i wciąż wypeł­niał nos,
nato­miast na języku na­dal czuła sło­dycz krwi. Zaczęła biec jesz­cze
szyb­ciej. Czy jej pręd­kość ozna­czała, że jest wam­pi­rem?


Nie chciała o tym myśleć.


Nie chciała tego przy­jąć do wia­do­mo­ści.


Nie chciała się z tym pogo­dzić.


W końcu jej płuca nie wytrzy­mały i odmó­wiły przyj­mo­wa­nia powie­trza.
Mię­śnie nóg skur­czyły się, kolana zadrżały. Zatrzy­mała się, a gdy nogi
nie mogły jej utrzy­mać, upa­dła na poro­śniętą ostami łąkę. Pod­cią­gnęła
nogi pod brodę, oplo­tła je ramio­nami i opu­ściła głowę na kolana. Nabrała
gorą­cego powie­trza do płuc, które teraz bła­gały o tlen. Jeden oddech,
dwa. Była wykoń­czona. Nagle znie­ru­cho­miała. Wresz­cie coś do niej
dotarło. Skoro była wam­pi­rem, to chyba powinna mieć wytrzy­ma­łość Delli?
A może to poja­wiało się wraz ze zmianą tem­pe­ra­tury ciała? Wil­goć na
policz­kach powie­działa jej, że pła­cze. Powie­trze nagle się ochło­dziło.
Zro­biło się zimne, ale nie po wam­pi­rzemu zimne. Zimne jak śmierć. Nie
była już sama. Dołą­czyła do niej jakaś dusza. Ale kto tym razem? Holi­day
mówiła, że z cza­sem jej moż­li­wo­ści się zwięk­szą i będzie mogła sobie
pora­dzić z wię­cej niż jed­nym duchem na raz. Ale póki co pra­gnęła
zoba­czyć tylko jed­nego. Pra­gnęła tylko jed­nej rze­czy.


Odpo­wie­dzi.


– Daniel? – zawo­łała swo­jego ojca. A potem gło­śniej. – Danielu Bri­gh­ten!
Czym ja jestem?


Gdy się nie poja­wił, krzy­czała dalej. Gar­dło ją roz­bo­lało, ale nie
prze­sta­wała.


– Chodź tu! Lepiej mi odpo­wiedz na pyta­nia, bo ina­czej przy­się­gam, że
ni­gdy, ale to NI­GDY wię­cej nie zwrócę na cie­bie uwagi. Ode­tnę cię,
wypchnę z umy­słu, nie będę cię widzieć, z tobą roz­ma­wiać ani nawet o tobie myśleć.


Mówiąc to, nie wie­działa nawet, czy jest w sta­nie to zro­bić, ale w głębi
serca czuła, że to moż­liwe. Opu­ściła głowę i pró­bo­wała uspo­koić oddech.
Nagle poczuła, że zimno zbli­żyło się do niej. Oto­czyło ją. Poczuła, jak
ją obej­muje. I nie był to byle jaki chłód. To był chłód Daniela.


Unio­sła głowę i zoba­czyła, że jego duch ukuc­nął obok. Spoj­rzał w jej
oczy, w tym samym odcie­niu nie­bie­skiego co jego. Te oczy, a także pra­wie
wszyst­kie inne rysy jego twa­rzy, począw­szy od owalu, a skoń­czyw­szy na
lekko zadar­tym nosie, były tak podobne do jej, że to było aż
nie­po­ko­jące. Gdy objął ją, poczuła jesz­cze więk­szą gulę w gar­dle.


– Nie płacz. – Otarł jej łzę z policzka. – Moja mała dziew­czynka ni­gdy
nie powinna pła­kać.


Lodo­waty dotyk teo­re­tycz­nie nie powi­nien przy­no­sić pocie­sze­nia, a jed­nak.


– Napi­łam się krwi i była smaczna – wyją­kała, jakby przy­zna­wała się do
winy.


– I uwa­żasz, że to źle? – zapy­tał.


– To… to mnie prze­raża.


– Wiem – odpo­wie­dział. – Pamię­tam, że czu­łem się podob­nie.


– Piłeś krew? Czy jeste­śmy… wam­pi­rami? – z tru­dem wymó­wiła ostat­nie
słowo.


– Ni­gdy nie pró­bo­wa­łem krwi. – Spoj­rzał na nią ze współ­czu­ciem. – Kylie,
nie zro­bi­łaś nic złego.


Mówił cicho, jego słowa były takie pocie­sza­jące. A to zimno, jego zimno,
zmniej­szało jej strach przed nie­zna­nym i poczuła się… kochana.


I wtedy zro­zu­miała, że miło­ści nic nie ogra­ni­cza, nawet śmierć. Miłość
nie ma tem­pe­ra­tury. Może bycie zim­nym nie jest wcale takie złe. Wtu­liła
się w niego i czer­pała pocie­chę z jego obec­no­ści. Mijały minuty. Otarła
łzy i usia­dła. Daniel pod­niósł się z kolan i usiadł obok niej. Spoj­rzała
na ojca, któ­rego nie znała za jego życia. Mimo że dzie­liła ich śmierć,
wciąż czuła z nim więź.


– Powiedz mi. Pro­szę, powiedz mi, czym jestem.


Uśmiech znik­nął z jego twa­rzy.


– Chciał­bym dać ci to, czego potrze­bu­jesz, ale nie znam odpo­wie­dzi.
Kiedy zorien­to­wa­łem się, że jestem inny niż wszy­scy, byłem już star­szy
od cie­bie, ale dopiero gdy skoń­czy­łem osiem­na­ście lat i byłem na
stu­diach, zaczęły się dziać te rze­czy.


Ski­nął głową i splótł dło­nie.


– Myśla­łem, że tracę rozum, ale pew­nego dnia spo­tka­łem sta­rego węd­ka­rza.
Powie­dział mi, że jest elfem.


– Powie­dział ci, czym ty jesteś? – zapy­tała Kylie.


– Nie, tylko że nie jestem czło­wie­kiem. I oczy­wi­ście uzna­łem, że to on
osza­lał. Uwie­rzy­łem w to dopiero po kilku mie­sią­cach, a gdy wró­ci­łem, by
go odszu­kać, już go nie było.


– A co z two­imi rodzi­cami? – zapy­tała. – Nie powie­dzieli ci?


– Nie. A gdy opa­no­wa­łem sztukę roz­po­zna­wa­nia stwo­rzeń nad­na­tu­ral­nych,
stwier­dzi­łem, że oboje są ludźmi. Wtedy nie wie­dzia­łem, że nie mogę być
ich dziec­kiem. Po śmierci odkry­łem, że zosta­łem adop­to­wany. To nie
zmie­nia faktu, że byli moimi rodzi­cami. Kochali mnie. Cie­bie też by
poko­chali.


– Nie powie­dzieli ci, że byłeś adop­to­wany? Jak mogli cię tak okła­my­wać?


– Wtedy uwa­żano, że nie należy nikomu mówić o adop­cji, nawet dziecku.
Jesz­cze nie odkry­łem, kim byli moi praw­dziwi rodzice. Jak widzisz,
szu­kasz odpo­wie­dzi na te same pyta­nia, na które ja szu­ka­łem jej tuż
przed śmier­cią. Może odkry­jesz je dla nas obojga.


– Ale…


– Ale co? – zapy­tał.


– Myśla­łam, że duchy wie­dzą wszystko. Przy­naj­mniej tak jest na fil­mach.
Czy po dru­giej stro­nie nie ma kogoś, kto mógłby ci to powie­dzieć?


Uśmiech­nął się.


– Można by tak sądzić. Ale nie, nawet tutaj uwa­żają, że odpo­wie­dzi na
pyta­nia należy zna­leźć samemu.


– To do kitu – stwier­dziła Kylie. – Bycie mar­twym powinno dawać jakieś
korzy­ści.


Roze­śmiał się. Ten dźwięk brzmiał zna­jomo. To kolejna rzecz, którą po
nim odzie­dzi­czyła – tembr jego śmie­chu. Pomy­ślała o swoim ojczy­mie,
męż­czyź­nie, któ­rego tak kochała, a który porzu­cił ją i mamę. Wciąż nie
wie­działa, czy zdoła mu wyba­czyć. Czy w ogóle tego chciała? I nagle
dotarło do niej, że kochała nie tego ojca, co trzeba.


Znów ści­snęło ją za gar­dło.


– Tęsk­ni­łam za tobą całe życie – powie­działa. – Nie wie­dzia­łam, że
tęsk­nię. Ale teraz to wiem. Powi­nie­neś być przy mnie.


Poło­żył jej dłoń na policzku.


– Byłem tam. Patrzy­łem, jak sta­wiasz swój pierw­szy krok. Kiedy spa­dłaś z roweru i zła­ma­łaś rękę, pró­bo­wa­łem cię zła­pać. Prze­le­cia­łaś mi przez
ręce. A pamię­tasz, jak dosta­łaś jedynkę z kla­sówki z alge­bry i tak się
zde­ner­wo­wa­łaś, że ucie­kłaś i wypa­li­łaś papie­rosa?


Kylie się skrzy­wiła.


– Nie­na­wi­dzę alge­bry, ale papie­ro­sów też nie­na­wi­dzę.


– Ja także – roze­śmiał się. – Byłem tam, Kylie, ale nie mogę już dużo
dłu­żej zostać.


Gdy dotarły do niej te słowa, aż serce jej się ści­snęło.


– To nie­spra­wie­dliwe. Dopiero cię pozna­łam.


– Mój czas w tym świe­cie jest ogra­ni­czony. Wiele go zuży­łem, obser­wu­jąc,
jak wyra­stasz na tę wspa­niałą kobietę, którą jesteś.


– To poproś o wię­cej czasu. – Gar­dło jej się ści­snęło.


Już jed­nego ojca stra­ciła, nie chciała tra­cić następ­nego. Nie teraz.
Przy­naj­mniej dopóki go nie pozna.


– Spró­buję, ale nie wiem, czy mi się uda. Nie żałuję czasu, który do tej
pory z tobą spę­dzi­łem. Widzę w tobie to, co naj­lep­sze z two­jej matki i ze mnie. A cho­ciaż wiem, że teraz nie chcesz tego sły­szeć, także to, co
naj­lep­sze z Toma Galena. On nie jest taki zły, Kylie.


Chciała powie­dzieć Danie­lowi, że się myli, zapew­nić go, że wcale nie
jest jak Tom Galen, ale jej myśli prze­rwał podmuch wia­tru. Poja­wił się
tak prędko, jakby coś prze­le­ciało obok, coś tak szyb­kiego, że nie mogło
tego dostrzec ludz­kie oko. Coś nieludz­kiego.


Cisza, która po tym nastą­piła, utwier­dziła Kylie w prze­ko­na­niu, że ma
rację.


– To na pewno Della. – Rozej­rzała się wokół. – Pew­nie mnie szuka.


Gdy tylko skoń­czyła mówić, poczuła, że chłód ducha znik­nął.


– Nie, pro­szę, nie odchodź… – jej ostat­nie słowo roz­le­gło się już w cie­płej, ale upior­nej ciszy.


Znik­nął. Jej ojciec znik­nął.


Serce jej się ści­snęło, gdy uświa­do­miła sobie, że cho­ciaż do niej
przy­szedł, to nie potra­fił dać jej odpo­wie­dzi na nur­tu­jące ją pyta­nia.
Jej dosko­nały plan roz­wią­za­nia pro­ble­mów z samo­iden­ty­fi­ka­cją spa­lił na
panewce.


Przy­gry­zła wargę i pró­bu­jąc prze­stać myśleć o ojcu, przy­go­to­wała się na
spo­tka­nie z Dellą. Czy zdoła wyja­śnić przy­ja­ciółce, dla­czego oba­wia się
bycia wam­pi­rem, nie raniąc jej uczuć? Czy Della będzie wście­kła, że
Kylie prze­rwała krąg, nie sza­nu­jąc wam­pi­rzej kul­tury? Zna­jąc Dellę, na
pewno. Della miała w sobie mnó­stwo gniewu i łatwo ją było wypro­wa­dzić z rów­no­wagi. Czę­ściowo jej postawa mogła wyni­kać z bycia wam­pi­rem (wam­piry
nie sły­nęły z dobroci serca), ale więk­szość pro­ble­mów Delli brała się z postawy jej rodziny. Jej nie­zmier­nie surowy ojciec zauwa­żył zmiany w zacho­wa­niu córki, od kiedy została prze­mie­niona, i nie był z nich
zado­wo­lony. A ponie­waż Della nie mogła mu powie­dzieć, że prze­mie­niła się
w wam­pira, mil­czała. Ojciec zaczął ją więc posą­dzać o wszystko,
począw­szy od nar­ko­ty­ków, a skoń­czyw­szy na tym, że stała się po pro­stu
leniwa. Kło­pot w tym, że Della bar­dzo kochała swo­jego ojca, i fakt, że
go roz­cza­ro­wy­wała, łamał jej serce.


Kylie cze­kała, aż Della wróci z kolej­nym podmu­chem. Ta się jed­nak nie
poja­wiła. Czyżby jej przy­ja­ciółka, która bała się duchów, wyczuła jej
ojca i ucie­kła? Nagle ota­cza­jąca ją cał­ko­wita cisza wydała jej się
groźna.


– Della? – zawo­łała.


Nikt nie odpo­wie­dział, no chyba że za odpo­wiedź uzna­łoby się tę okropną
ciszę. Kylie przy­po­mniała sobie kuzyna Delli, Chana, i jego nie­pro­szoną
wizytę, którą zło­żył led­wie kilka dni po jej przy­jeź­dzie. Jego obec­ność
też wywo­łała taką ciszę. Della zapew­niła wtedy Kylie, że jej kuzyn tylko
żar­to­wał, mówiąc o prze­ką­sce, ale po scy­sji z Krwa­wymi Braćmi – gan­giem
wyję­tych spod prawa wam­pi­rów – gdy mało bra­ko­wało, a naprawdę zosta­łaby
prze­ką­ską, ciężko jej było zaufać obcemu wam­pi­rowi.


Jako że cisza się prze­cią­gała, Kylie zmu­siła się do mówie­nia.


– Wiem, że ktoś tam jest. – Wstała, licząc na to, że uda­wa­nie odwagi
sprawi, iż sta­nie się ona bar­dziej realna. Znów poczuła gwał­towny
podmuch. – Jeśli to ty, Dello, to to nie jest śmieszne.


Nikt nie odpo­wie­dział. Kylie stała tak, pró­bu­jąc wymy­ślić, co ma zro­bić.
I wtedy to usły­szała. Bar­dzo cichy sze­lest krza­ków – ktoś stał za nią.
Wstrzy­mała oddech i odwró­ciła się, by sta­nąć twa­rzą w twarz z zagro­że­niem.
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W pierw­szej chwili nic nie zauwa­żyła. A potem opu­ściła niżej wzrok i ujrzała parę oczu lśnią­cych zło­ci­ście w ciem­no­ściach nocy. To nie były
oczy wam­pira. Nie, to nie był złoty odcień wście­kło­ści cza­jący się w oczach Delli. Te nie nale­żały nawet do czło­wieka.


Pies?


Nie.


„Wilk”.


Pra­wie się potknęła, robiąc krok do tyłu, a serce mówiło jej, by
ucie­kała. Coś ją jed­nak powstrzy­mało. Jedna myśl. „Lucas?”


Serce ści­snęło jej się jesz­cze bar­dziej, ale tym razem już nie ze
stra­chu. Poczuła coś jakby tęsk­notę. A chwilę póź­niej ogar­nął ją nie­smak
i poczu­cie zdrady. Pocią­ga­jący wil­ko­łak naj­pierw ją poca­ło­wał,
dopro­wa­dza­jąc pra­wie do sza­leń­stwa i spra­wia­jąc, że go zapra­gnęła, a potem uciekł z Fre­de­ricką.


Kylie spoj­rzała na skryty za chmu­rami księ­życ. Mimo osła­nia­ją­cej go
sza­rej mgły widać było, że nie był w pełni. Bra­ko­wało do niej jesz­cze
tygo­dnia, a wtedy wil­ko­łaki z obozu pla­no­wały wła­sną cere­mo­nię.


To zaś ozna­czało, że wpa­tru­jący się w nią wilk nie był Luca­sem. Czyli
był praw­dzi­wym wil­kiem. Takim dzi­kim. Czyli powinna się stąd wyno­sić,
nim posta­nowi ją zaata­ko­wać.


Znów spoj­rzała na zwie­rzę i cho­ciaż wyobra­żała sobie, że ujrzy
śli­nią­cego się, marsz­czą­cego nos i goto­wego do skoku zabójcę,
stwier­dziła, że wilk nie jest tak prze­ra­ża­jący. Patrzył na nią tymi
zło­tymi oczami. Chmura prze­su­nęła się i Kylie mogła w świe­tle księ­życa
przyj­rzeć się uważ­niej śred­niej wiel­ko­ści wil­kowi. Miał gęste, raczej
szorst­kie futro, a jego barwa prze­cho­dziła z sza­rej w rudą. Kylie nie
powie­dzia­łaby, że wilk był piękny, ale na pewno nie wyglą­dał groź­nie.
Opu­ścił pysk i zbli­żył się do niej. I cho­ciaż nie wyda­wał się wrogi,
zro­biła krok do tyłu. Jakby wyczuł jej strach i przy­siadł na łapach,
pełen ule­gło­ści.


– Czym ty jesteś? Jesteś udo­mo­wiony? – Znów przy­szło jej coś do głowy.


Praw­dziwy wilk nie mógł prze­ci­nać powie­trza z pręd­ko­ścią dźwięku, ale
praw­dziwy zmien­no­kształtny ow­szem.


Wzięła się pod boki i posłała zwie­rza­kowi zimne spoj­rze­nie.


– Cho­lera, Perry, to ty?


Perry, potężny zmien­no­kształtny z obozu, uwiel­biał bła­zno­wać, a ona
miała już ser­decz­nie dość jego wygłu­pów. Wystar­czy tego.


– Koniec zabawy, zaraz wytar­gam cię za uszy. – Kylie ocze­ki­wała, że
wokół wilka poja­wią się skry, takie jak zawsze, gdy zmien­no­kształtny
przy­bie­rał z powro­tem ludzką formę. – No już!


Żad­nych iskier.


Zwie­rzę, wciąż na czte­rech łapach, prze­su­nęło się o krok do niej.


– Nie – stwier­dziła Kylie, docho­dząc do wnio­sku, że to jed­nak praw­dziwy
wilk. – Zostań tam.


Wycią­gnęła rękę, a wilk zda­wał się rozu­mieć, o co jej cho­dzi.


– To nic oso­bi­stego, ale ja wolę koty. – Jej głos prze­szył ciszę,
uświa­da­mia­jąc jej znowu, że nie sły­szy typo­wych noc­nych odgło­sów.


Żad­nych świersz­czy ani pta­ków. Nie było sły­chać nawet wia­tru. Spoj­rzała
na czubki drzew, które były nie­ru­chome niczym na zdję­ciu. Wyglą­dało na
to, że nawet tek­sań­ska roślin­ność zamarła z prze­ra­że­nia. Ogar­nął ją
nie­po­kój. Znów spoj­rzała na wilka, coraz bar­dziej prze­ko­nana, że to nie
on sta­no­wił tutaj zagro­że­nie. Nie, cokol­wiek to było, było znacz­nie
bar­dziej nie­bez­pieczne niż to zwie­rzę. Dreszcz prze­szedł ją po ple­cach,
a wło­ski na karku sta­nęły dęba. Wilk pod­sko­czył, pową­chał powie­trze i wark­nął. Cof­nął się o krok, a potem znów na nią spoj­rzał. Jego złote
oczy zda­wały się ostrze­gać ją przed nie­bez­pie­czeń­stwem.


Ale ona nie potrze­bo­wała dal­szych ostrze­żeń. Serce jej zamarło. Znów
owiał ją chłód, tym razem bli­żej, i zosta­wił po sobie ohydny smród
śmierci. Wilk zaczął gło­śniej war­czeć.


– Kylie? – z daleka dobie­gło ją woła­nie.


Odwró­ciła się i w tym momen­cie znów owiał ją chłód. Tylko tym razem
Kylie miała wra­że­nie, że bar­dziej się odda­lał . Kto­kol­wiek albo
cokol­wiek to było, chciało mieć ją samą. Oplo­tła się ramio­nami, pró­bu­jąc
opa­no­wać drże­nie, które poja­wiło się na samą tę myśl.


Wilk pisnął cicho. Odwró­ciła się do niego i spoj­rzała mu w oczy.
Pochy­lił głowę, jakby się z nią żegnał, a potem się odwró­cił i pra­wie
bez­gło­śnie znik­nął wśród drzew.


– Kylie! – Znów usły­szała swoje imię nie­sione wia­trem. Tym razem
roz­po­znała głos Dereka.


– Tutaj – krzyk­nęła i nie chcąc być dłu­żej sama, ruszyła bie­giem w jego
stronę.


 


***


Bie­gła w stronę głosu Dereka. Serce waliło jej, gdy omi­jała drzewa i prze­ska­ki­wała nad kępami kłu­ją­cych krza­ków. Wciąż bie­gła, jakby mogła
uciec przed swoim stra­chem i pro­ble­mami. O tak, pra­gnęła zosta­wić
pro­blemy za sobą. Z każ­dym kro­kiem czuła, jak strach ją opusz­cza, ale
pro­blemy wciąż trzy­mały się mocno. I cho­ciaż nie mogła ich strzą­snąć,
wysi­łek spra­wiał jej przy­jem­ność. Dopóki nie zde­rzyła się z czymś, a raczej… z kimś.


Z Dere­kiem.


Jego umię­śnione ciało jęk­nęło i oba­lił się na zie­mię. Kylie stra­ciła
rów­no­wagę i upa­dła na niego. Poczuła jego czy­sty, ostry zapach, a on
objął ją opie­kuń­czo.


– Wysła­łeś wilka – wyszep­tała, wciąż z tru­dem łapiąc powie­trze.
Przy­po­mniała sobie, że potra­fił się poro­zu­mie­wać ze zwie­rzę­tami.


– Jakiego wilka? – Rozej­rzał się wokół. – Wszystko w porządku?


Prze­tur­lał ich na bok. Jedna jego noga na­dal leżała na jej nodze, jego
lewa ręka spo­czy­wała na jej brzu­chu, zaś dłoń ide­al­nie wpa­so­wała się we
wcię­cie talii. Jego dotyk pul­so­wał cie­płem i dawał poczu­cie
bez­pie­czeń­stwa. Odgar­nął jej włosy z twa­rzy. Spoj­rzał na nią z nie­po­ko­jem, a jej gar­dło się ści­snęło.


– Kylie, ode­zwij się. – W jego gło­sie sły­chać było tę samą tro­skę, którą
widziała w jego oczach, i ogar­nęło ją cie­pło, jakie czuła zawsze wtedy,
gdy jej doty­kał. – Cho­lera, wszystko w porządku?


Zamru­gała i już chciała powie­dzieć, że tak, ale nie zdo­łała skła­mać.


– Nie, wcale nie jest w porządku.


– Co się stało? – Przy­tu­lił ją moc­niej.


Wszyst­kie jej pro­blemy sku­piły się nagle w jedno ostrze i tra­fiły ją
pro­sto w serce.


– Piłam krew.


– Wszy­scy pili­śmy. To część cere­mo­nii – odpo­wie­dział, ale Kylie miała
wra­że­nie, że po pro­stu sta­rał się powie­dzieć to, co pra­gnęła usły­szeć.


– Ale mnie to spra­wiło przy­jem­ność.


– Wiem – przy­znał. – Kiedy piłaś, twoje emo­cje aż kipiały: namięt­ność,
eufo­ria, radość.


Unio­sła odro­binę głowę.


– Co to zna­czy? Co to wła­ści­wie zna­czy?


– Może po pro­stu lubisz krew? – odpo­wie­dział ostroż­nie.


– A może jestem wam­pi­rem? – odparła, zamy­ka­jąc oczy i opusz­cza­jąc głowę.


Derek mil­czał przez dłuż­szą chwilę, a potem zapy­tał.


– Widzia­łaś wilka? Mówi­łaś coś o wilku?


– Tak – odparła. – Dziw­nie się zacho­wy­wał, wręcz przy­jaź­nie.


– Już go tu nie ma – stwier­dził Derek, któ­rego dar pozwa­lał mu usta­lać,
czy w pobliżu są jakieś zwie­rzęta. – To był pew­nie jakiś bez­pań­ski pies.


– Wyglą­dał jak wilk.


– No to krzy­żówka.


– Pew­nie tak – zgo­dziła się z nim, uzna­jąc, że może prze­sa­dza.


Żadne z nich nie odzy­wało się przez kilka kolej­nych minut. Kylie
zamknęła oczy i czer­pała przy­jem­ność z bli­sko­ści Dereka. Powoli się
uspo­ka­jała. Kiedy znów otwo­rzyła oczy, gwiazdy nad głową lśniły niczym w bajce. Wysoka trawa huś­tała się na wie­trze. Derek znów to robił,
spra­wiał, że świat wokół wyglą­dał zbyt ide­al­nie. Nawet powie­trze zaczęło
pach­nieć zio­łami i dzi­kim kwie­ciem. Znów zamknęła oczy, bojąc się dać
cał­kiem wcią­gnąć w ten świat, który stwo­rzył.


– Myślisz, że jesteś wam­pi­rem? – ode­zwał się.


Jego pyta­nie przy­wró­ciło ją do rze­czy­wi­sto­ści. Spoj­rzała na niego.


– Nie wiem. Jestem taka sko­ło­wana.


Pogła­dził ją po policzku.


– Czy to naprawdę takie ważne, czym jesteś, Kylie? Dla mnie to nie ma
zna­cze­nia.


– Oczy­wi­ście, że to ważne. – Oparła się na łok­ciu. – Nie rozu­miesz tego,
bo wiesz, czym jesteś. Zawsze wie­dzia­łeś. A wszystko, co ja wie­dzia­łam o sobie, kim jestem, czym jestem, kim jest mój ojciec, oka­zało się
nie­prawdą. Zostały mi tylko pyta­nia. Nic nie jest takie, jak myśla­łam.


W oczach zalśniły jej łzy.


– I…


Wargi Dereka dotknęły jej ust. Zamknęła oczy. Sło­dycz jego poca­łunku
spra­wiła, że zapo­mniała o wszyst­kich pro­ble­mach. Sku­piła się na tej
chwili. Pozwo­liła sobie na moment o wszyst­kim zapo­mnieć i tylko czuć. I naprawdę było to wspa­niałe.


Kiedy się odsu­nął, nie była na to przy­go­to­wana. Otwo­rzyła oczy. Kiedy
opa­dły emo­cje z poca­łunku, nie była już pewna, co sądziła o tym, że
zamknął jej usta. Usia­dła.


– Czemu to zro­bi­łeś?


– Co?


– Poca­ło­wa­łeś mnie, kiedy pró­bo­wa­łam ci to wyja­śnić.


Oczy zalśniły mu wesoło.


– Nie lubisz, gdy uży­wam mojego daru, by cię uspo­ka­jać, więc uzna­łem, że
sko­rzy­stam z uroku oso­bi­stego.


– Skoro to tylko twój urok, a nie dar, to jak to robisz, że wszystko
wydaje się jak z bajki?


Potrzą­snął głową, aż włosy opa­dły mu na oczy.


– Mówi­łem już, że tego nie robię.


Prze­chy­liła głowę i posłała mu oskar­ży­ciel­skie spoj­rze­nie.


– A jeśli to robię, to nie umyśl­nie. Naprawdę. Będąc z tobą, czuję się
szczę­śliwy, a może bycie szczę­śliwym spra­wia, że mój urok wzra­sta.


Jego uśmiech był zaraź­liwy i wszyst­kie nega­tywne emo­cje natych­miast ją
opu­ściły.


Klep­nęła go w ramię.


– Myślisz, że jesteś aż tak uro­czy?


Uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej.


– Myślę, że lubisz, jak całuję. – Spoj­rzał na jej usta, na któ­rych wciąż
czuła ich poca­łu­nek.


– Naprawdę? – Zaczęła się dro­czyć. – Jesteś taki pewny sie­bie?


– Jestem pewny, że już nie jesteś zde­ner­wo­wana. A to naj­waż­niej­sze,
prawda? – Prze­su­nął pal­cem po jej ustach. – Bo naprawdę nie cier­pię,
kiedy jesteś zde­ner­wo­wana.


Serce jej się ści­snęło i zaczęła się zasta­na­wiać, czy w ten spo­sób
przy­zna­wał się, że naprawdę wpływa na jej emo­cje. A z dru­giej strony,
czy było coś złego w tym, że chciał, by była szczę­śliwa, że nie chciał,
by pła­kała? Rany, na co ona cze­kała? Co powstrzy­my­wało ją przed
zgo­dze­niem się na wszystko, czego pra­gnął Derek? Na zgo­dze­nie się, by ze
sobą cho­dzili i na… wię­cej poca­łun­ków i to, gdzie one pro­wa­dzą.
Przy­su­nęła się bli­żej, pra­gnąc znów go poca­ło­wać.


– Widzisz – ode­zwał się wesoło i uniósł brew. – Przy­znaj.


Przy­su­nął się. Jego usta były tak bli­sko jej, że wręcz czuła, jak się
ruszają, gdy mówił.


– Co mam przy­znać? – Wciąż się dro­czyła, licząc, że to dopro­wa­dzi go do
takiego sza­leń­stwa, jak on dopro­wa­dzał ją.


– Przy­znaj, że lubisz moje poca­łunki. A potem zgódź się ze mną cho­dzić.


Spoj­rzała mu w oczy i uśmiech­nęła się sze­roko.


– Przy­znam, że lubię twoje poca­łunki, ale czy ty lubisz moje?


– Ponad wszystko. – Zbli­żył się jesz­cze bar­dziej. – Zacznij ze mną
cho­dzić.


Znów ją poca­ło­wał. Naj­pierw deli­kat­nie, a potem moc­niej. Poczuła, jak
jego język wśli­zguje jej się do ust, a potem, jak deli­kat­nie kła­dzie ją
na ziemi. Wsu­nął rękę pod jej bluzkę i dotknął nagiej skóry na brzu­chu.
Już wcze­śniej ją tak doty­kał, a ona wie­działa, że nie prze­su­nąłby ręki
wyżej, nie naru­szyłby jej intym­no­ści, dopóki sama nie wyrazi na to
zgody.


I sama ta świa­do­mość spra­wiała, że miała ochotę się zgo­dzić. Wie­dza, że
to był jej wybór i że on go usza­nuje, zna­czyła dla niej bar­dzo wiele.
Ale czy dość, by to zro­bić?


Się­gnęła do jego ręki, poważ­nie myśląc o tym, by pozwo­lić mu prze­su­nąć
ją wyżej, pozwo­lić na…


– Oboje musi­cie wra­cać do obozu – Przez mgiełkę zauro­cze­nia prze­bił się
niski głos.


Kylie i Derek odsko­czyli od sie­bie. Stał nad nimi Bur­nett, tym­cza­sowy
komen­dant obozu i czło­nek jed­nostki do spraw istot nad­na­tu­ral­nych FBI.
Kylie zaru­mie­niła się ze wstydu, że zostali z Dere­kiem przy­ła­pani na
obści­ski­wa­niu się w tra­wie. Derek zda­wał się nie­po­ru­szony. Pode­rwał się
na nogi i rozej­rzał wokół.


– Co się stało?


Kylie wstała. Dopiero wtedy uświa­do­miła sobie ponury ton Bur­netta i zauwa­żyła, że jego oczy lśnią na czer­wono. Znak, że był w goto­wo­ści
bojo­wej. Naj­wy­raź­niej w oko­licy cza­iło się jakieś nie­bez­pie­czeń­stwo.


– Coś się wyda­rzyło? – zapy­tał Derek.


– Był tu wcze­śniej ktoś inny – odparł Bur­nett.


– Kto? – zdo­łała wydu­sić Kylie.


– Nie wiem. Ale to wam­pir, żaden z nas. Wra­caj­cie do obozu.


– Może powi­nie­nem pójść z tobą? – zapro­po­no­wał Derek.


– I zosta­wić ją samą? – Bur­nett jesz­cze bar­dziej zmarsz­czył brwi.


Derek spoj­rzał na nią, a potem znów na Bur­netta.


– Racja. Dopil­nuję, aby bez­piecz­nie wró­ciła. Chcesz, żebym potem do
cie­bie dołą­czył?


– Nie – odparł Bur­nett. – Dam sobie radę. Tylko miej­cie oko na obóz.
Uwa­żaj­cie i nie roz­dzie­laj­cie się.


I zosta­wić ją samą? Pyta­nie Bur­netta wciąż dźwię­czało Kylie w gło­wie i z każdą chwilą czuła się bar­dziej ziry­to­wana. Chciała powie­dzieć, że
potrafi o sie­bie zadbać. Della dosta­łaby szału, gdyby ktoś zasu­ge­ro­wał,
że trzeba ją chro­nić. A potem przy­po­mniała sobie, jak się bała, nim
zaczęła biec i odna­la­zła Dereka. Naj­wy­raź­niej nie była taka jak Della.
Czy to zna­czyło, że nie była wam­pi­rem? A może po pro­stu była wam­pi­rem,
któ­remu zabra­kło cze­go­kol­wiek na kształt odwagi? Czy w ogóle ist­niały
wam­piry tchó­rze?


Bur­nett mówił dalej.


– Nie pozwól­cie też odda­lać się Holi­day. Jeśli nie będzie innego
wyj­ścia, to ją zwiąż­cie, jasne?


– Tak. – Derek zła­pał Kylie za łokieć i ruszył przed sie­bie. Ani
drgnęła.


– Czu­łam to wcze­śniej – wyją­kała. – Prze­mknęło kilka razy obok mnie.
Zupeł­nie jakby się ze mną draż­niło albo spraw­dzało.


Przy­po­mniała sobie, jak prze­la­ty­wało obok, dając jej znać o swoim
ist­nie­niu, ale nie poka­zu­jąc się.


– To dziwne. Wam­piry zwy­kle się nie draż­nią ani nie spraw­dzają – odparł
Bur­nett. – Jeśli widzą ofiarę, to ata­kują tak, by zabić. A teraz
wra­caj­cie do obozu.


Prze­szły ją ciarki. Derek musiał wyczuć jej strach, bo wycią­gnął do niej
rękę i uści­snął jej dłoń uspo­ka­ja­jąco. Jej strach natych­miast zelżał.


– Wra­cajmy. – Znów wziął ją za łokieć. Jego głos spra­wił, że mózg
połą­czył się wresz­cie z koń­czy­nami i ruszyła.


Szli szybko i w mil­cze­niu. W ciem­no­ściach sły­chać było cza­sem
pohu­ki­wa­nia sowy i cyka­nie świersz­czy. Nie prze­szka­dzało jej to. Te
dźwięki były dobre, ozna­czały, że w oko­licy nie ma obcych.


– Czemu mi nie powie­dzia­łaś, że napadł na cie­bie wam­pir? – zapy­tał
Derek, a w jego gło­sie sły­chać było fru­stra­cję.


– Ja… na początku myśla­łam, że to Della, a potem… – A potem pomy­ślała,
że to Chan, ale nie mogła powie­dzieć Dere­kowi o Cha­nie. Obie­cała to
Delli. – A potem usły­sza­łam twój głos. I zaczę­łam biec i już nie byłam
taka prze­ra­żona.


Spoj­rzała na jego ponurą minę.


– Mówi­łam ci o wilku.


– Myślę, że wam­pir to poważ­niej­sza sprawa.


– Tak, i bym ci powie­działa, ale… zaczą­łeś mnie cało­wać.


– Więc to moja wina? – powie­dział ostrzej­szym tonem.


– Nie­jako – odparła. Nie podo­bało jej się, że był na nią zły, cho­ciaż
led­wie kilka minut wcze­śniej się cało­wali. Przy­spie­szyła kroku.


Przez następne pięć minut szli w ponu­rej ciszy. Z każ­dym kro­kiem Kylie
coraz bar­dziej sobie uświa­da­miała, jak głu­pia była ich kłót­nia.


– Pew­nie nale­żało ci powie­dzieć od razu, nie pomy­śla­łam – zaczęła mówić,
bojąc się, że Derek nie przyj­mie jej zawie­sze­nia broni.


Ode­tchnął głę­boko.


– Prze­pra­szam. Nie powi­nie­nem się tak zło­ścić. – Wycią­gnął do niej rękę.
– Po pro­stu prze­raża mnie myśl, że… że mogłoby ci się coś stać.


Brzmiał poważ­niej. Jego głos stał się niż­szy, a potrzeba ochrony nadała
mu nowe brzmie­nie. I cho­ciaż Kylie wciąż czuła się tro­chę wypro­wa­dzona z rów­no­wagi jego zało­że­niem, że nie potrafi sobie sama pora­dzić, podo­bała
jej się ta nowa postawa. Czuła się bez­piecz­niej.


Tak, z Dere­kiem czuła się bez­piecz­nie, ale mimo to roz­glą­dała się wśród
drzew, modląc się, by wiatr dalej szu­miał i by nie zapa­dła cisza.
  
Roz­dział 3


Co się stało? – zapy­tała ją Miranda dwa­dzie­ścia minut póź­niej.


Gdy tylko Derek powie­dział Holi­day o obcym wam­pi­rze, ta naka­zała
wszyst­kim zbiórkę w sto­łówce. W głębi Kylie wciąż się trzę­sła. Nie była
tylko pewna, czy ze stra­chu, czy z powodu lodo­wa­tego nastroju Delli.
Nie­za­do­wo­le­nie Delli było odczu­walne z dru­giej strony sali.


– No już, mów – powie­działa Miranda. – A potem ja mam ci coś do
powie­dze­nia.


Kylie znów spoj­rzała na Dellę.


– Bar­dzo jest na mnie zła?


Miranda spoj­rzała w stronę przy­ja­ciółki.


– W skali od jed­nego do dzie­się­ciu, gdzie dzie­sięć to wku­rzony na maksa
wam­pir, to będzie jakieś pięt­na­ście… i rośnie.


– Cudow­nie – jęk­nęła Kylie.


Miranda wzru­szyła ramio­nami.


– Przej­dzie jej. Wiesz, jaka ona jest. A teraz mów, co się stało.


Kylie potrzą­snęła głową.


– Ucie­kłam i…


– Ale dla­czego ucie­kłaś? Czemu… napi­łaś się krwi, jakby to było zimne
piwo w gorący piąt­kowy wie­czór?


Kylie spu­ściła wzrok. Nie chciała o tym teraz roz­ma­wiać.


– Nie wiem.


– Sma­ko­wało ci, prawda? – W gło­sie Mirandy sły­chać było urazę.


Kylie zdo­była się tylko na ski­nie­nie głową.


– No dobra, a potem co się stało? – Miranda wciąż się krzy­wiła.


Kylie z tru­dem prze­łknęła ślinę.


– No już, mów – wark­nęła Miranda.


– Bie­głam i wtedy kogoś wyczu­łam… jakie­goś wam­pira. A potem usły­sza­łam
Dereka. Myślę, że wystra­szył tego kogoś. Ruszy­łam bie­giem i zna­la­złam
Dereka i potem żeśmy…


– Co? – Miranda nie spusz­czała z niej wzroku.


„Zaczę­li­śmy się cało­wać”.


– Nic. Poja­wił się Bur­nett.


Ude­rzył ich podmuch powie­trza i nagle przed nimi poja­wiła się Della.


– I powie­dzia­łaś mu na pewno, że podej­rze­wasz, że to Chan! –
Naj­wy­raź­niej Della cały czas nasłu­chi­wała.


Kylie spoj­rzała na Dellę.


– Nie, nie powie­dzia­łam.


– Kim jest Chan? – zapy­tała Miranda.


– Nikim – wark­nęła Della. – Pil­nuj swo­jego nosa.


Naj­wy­raź­niej Della nie chciała, aby kto­kol­wiek wie­dział, że jej wam­pi­rzy
kuzyn ladaco zła­mał jedną z pod­sta­wo­wych zasad obozu w Wodo­spa­dach
Cie­nia – żad­nych odwie­dzin bez zgody komen­danta. A doty­czyło to
zwłasz­cza tych, któ­rzy prze­ciw­sta­wiali się pró­bom zarzą­dza­nia
stwo­rze­niami nad­na­tu­ral­nymi przez JBF.


Nie­za­do­wo­lona Miranda posłała Delli ponure spoj­rze­nie.


– Czy to był Chan? – zapy­tała Kylie, nie zwra­ca­jąc uwagi na to, że
sły­szy ich Miranda.


Rozu­miała, czemu Della tak chro­niła Chana. To on jej pomógł, gdy
prze­cho­dziła bole­sną prze­mianę, ale skoro już raz zła­mał zasady, to mógł
to zro­bić ponow­nie.


– Powie­dzia­łam, że tu nie wróci – wark­nęła Della.


– A skąd ta pew­ność? – Nagle Kylie przy­po­mniała sobie, jak bała się
wtedy w lesie, gdy natknęły się na cwa­niac­kiego kuzyna Delli.
Skrzy­żo­wała ręce na piersi i przy­jęła pozy­cję obronną. To, że Della
uwa­żała, iż Chan nie jest żad­nym zagro­że­niem, jesz­cze nic nie zna­czyło.
Rów­nie dobrze mógł nale­żeć do gangu Krwa­wych Braci.


– Bo w odróż­nie­niu od innych, jemu ufam. Myśla­łam, że ty i Miranda
jeste­ście moimi przy­ja­ciół­kami. Pro­si­łam tylko, żeby­ście usza­no­wały
fakt, że ten wie­czór jest dla mnie ważny. Że…


Fru­stra­cja Kylie się­gnęła szczytu.


– Cho­lera, Della. Dla­czego zawsze wszystko ma się krę­cić wokół cie­bie? –
Nim jesz­cze prze­brzmiały te słowa, ujrzała wyraz oczu Delli. Taki sam,
jaki poja­wiał się, gdy przy­jeż­dżali z wizytą jej rodzice. Wyraz, który
mówił, że Della czuje się wyrzut­kiem. Kylie się opa­no­wała. – Nie
chcia­łam oka­zać braku sza­cunku. Po pro­stu się prze­ra­zi­łam, jasne?


– Dla­czego? – W gło­sie Delil słu­chać było gniew, ale w oczach widać było
ból.


– Co dla­czego? – zapy­tała Kylie, cho­ciaż w głębi duszy wie­działa, o co
pyta ją Della. Potrze­bo­wała po pro­stu chwili, by ubrać w słowa to, co
chciała powie­dzieć, tak, by nie brzmiało tak fatal­nie.


Della przy­su­nęła się do niej odro­binę.


– Prze­ra­zi­łaś się, bo nie chcesz być wam­pi­rem, tak? Uwa­żasz, że jestem
potwo­rem, prawda? Jesteś śmier­tel­nie prze­ra­żona, że możesz się stać taka
jak ja. To dla­tego ucie­kłaś, prawda?


Kylie otwo­rzyła usta, by odpo­wie­dzieć, ale nie była w sta­nie wydo­być
głosu. Pew­nie dla­tego, że nie mogła Delli skła­mać. Wam­pi­rzyca od razu by
się zorien­to­wała. Della odwró­ciła się na pię­cie. Kylie wycią­gnęła rękę,
by ją zatrzy­mać, ale Delli już nie było.


– Gdzie ona poszła? – Kylie rozej­rzała się uważ­nie po sto­łówce, ale
ni­gdzie nie mogła jej dostrzec.


W sali było mnó­stwo prze­ję­tych, krę­cą­cych się wciąż obo­zo­wi­czów.


– Pocze­kaj, aż ochło­nie – powie­działa Miranda.


– Nie mogę. – Kylie wie­działa, jak bar­dzo zra­niła Dellę.


W końcu zauwa­żyła jej czarne jak noc włosy za grupą zmien­no­kształt­nych.
Ruszyła w jej stronę, a Miranda poszła za nią.


– Nie możesz jej po pro­stu dać tro­chę czasu?


– Odejdź – wark­nęła Della, nim Kylie zdą­żyła się zatrzy­mać.


– Nie – odparła sta­now­czo Kylie.


Oczy Delli lśniły zło­ci­ście z wście­kło­ści. Unio­sła górną wargę na tyle,
by odsło­nić potężne kły. Kie­dyś taka postawa prze­ra­zi­łaby Kylie na
śmierć, ale te czasy już minęły. Nie bała się Delli.


– Nie uwa­żam, że jesteś potwo­rem – ode­zwała się. – Ale to nie zmie­nia
faktu, że się prze­stra­szy­łam.


– Kła­miesz – wark­nęła Della.


– Nie kła­mię. Jak chcesz, to możesz mi spraw­dzić puls – powie­działa
Kylie. – Posłu­chaj mojego serca.


Della odwró­ciła się, ale tym razem Kylie zdą­żyła zła­pać ją za rękę.


– Nawet nie pró­buj ode mnie odcho­dzić – zawo­łała.


– Pusz­czaj – wymam­ro­tała Della.


Kylie ani drgnęła, a wtedy wam­pi­rzyca odwró­ciła się do niej, szcze­rząc
kły. Oczy jej lśniły.


Kylie usły­szała w tłu­mie szmer. Naj­wy­raź­niej ich dys­ku­sja zwró­ciła uwagę
innych. Della także to usły­szała, bo rozej­rzała się wokół i syk­nęła.
Sto­jący bli­żej ludzie ucie­kli jak prze­ra­żone myszy. Kylie wciąż się nie
bała.


– Em… my też powin­ny­śmy odejść. – Miranda dała Kylie kuk­sańca. – Ona
jest naprawdę wście­kła.


Kylie nie patrzyła na Mirandę. Wciąż wpa­try­wała się w Dellę, oka­zu­jąc
jej, że się nie boi.


– Nie odejdę, dopóki ona mnie nie wysłu­cha.


– Nie muszę cię słu­chać. Wiem, co myślisz. – Wście­kłe spoj­rze­nie Delli
prze­peł­niał ból.


– To nie­spra­wie­dliwe. – Kylie rów­nież zmie­rzyła wam­pi­rzycę wzro­kiem.


– Nie­spra­wie­dliwe jest to, że myśla­łam, iż jesteś moją przy­ja­ciółką. – W zło­ci­stych oczach coraz wyraź­niej widać było ból.


– Jestem twoją przy­ja­ciółką. Dałam ci moją krew – powie­działa Kylie.


– Ja też – dodała ner­wowo Miranda.


Mina Delli się nie zmie­niła, a Kylie mówiła dalej.


– I pamię­tam, jak opo­wia­da­łaś, jak bar­dzo się bałaś, gdy odkry­łaś, że
się prze­mie­niasz. Mówi­łaś, że byłaś prze­ra­żona tym, co się działo. Że
nie chcia­łaś się prze­mie­niać.


Della znów się odwró­ciła, by odejść, ale Kylie wciąż mówiła i nie
pusz­czała jej ręki.


– Czy tylko ty masz prawo do stra­chu?


Kylie poczuła, jak coś dusi ją w pier­siach, a oczy wypeł­niają się łzami.


– Czy jesteś tak wyjąt­kowa, że nikt inny nie ma prawa tego czuć? – Kylie
bała się, że w tym momen­cie Della uciek­nie, a może nawet wyrwie jej przy
oka­zji ramię ze stawu.


Jed­nak tego nie zro­biła, ale też nie odwró­ciła się do niej. Stała tak
tylko przez kilka dłu­gich sekund. Jedna. Dwie. Trzy. Kylie liczyła i cze­kała, mając nadzieję, że…


– No dobrze – rzu­ciła poiry­to­wana Della i w końcu się odwró­ciła.


Jej oczy nie pałały już zło­tem. Opu­ściła wzrok, a potem spoj­rzała na
przy­ja­ciółkę.


– Masz rację. – Odwró­ciła się na chwilę. – Prze­pra­szam.


– Cho­lera – powie­działa tro­chę za gło­śno Miranda. – Nie wie­dzia­łam, że
wam­piry w ogóle prze­pra­szają.


Della posłała Miran­dzie lodo­wate spoj­rze­nie.


– Cie­bie nie prze­pra­sza­łam. Więc lepiej wsia­daj na mio­tłę i leć do
Tim­buktu, o ile twoje pokrę­cone, dys­lek­tyczne wyczu­cie kie­runku cię tam
dopro­wa­dzi. I nie wra­caj.


Miranda zro­biła krok w stronę Delli.


– Jesteś taka okropna…


Della znów odsło­niła kły i wark­nęła:


– Sły­sza­łam, jak powie­dzia­łaś Helen, że krew jest obrzy­dliwa. Obie­ca­łaś,
że usza­nu­jesz…


– Czy bycie szcze­rym ozna­cza brak posza­no­wa­nia? – zapy­tała Miranda.


Kylie sta­nęła mię­dzy nimi.


– Może­cie się poje­dyn­ko­wać na słowa, prze­zy­wać, a nawet poza­bi­jać
póź­niej, ale teraz… – Spoj­rzała na Mirandę. – Potrze­buję chwili sam na
sam z Dellą. Pro­szę.


Miranda unio­sła odro­binę pod­bró­dek. Nie podo­bało jej się to, ale
ode­szła. Taka wła­śnie była. Wku­rzała się w mgnie­niu oka, pra­wie tak
szybko jak Della, ale rów­nie szybko się uspo­ka­jała. Za to Della… o, ta
dziew­czyna potra­fiła cho­wać urazę. I cho­ciaż uda­wała, że nic nie może
jej zra­nić, to Kylie wie­działa, że w głębi serca jest jesz­cze bar­dziej
nie­pewna niż Miranda.


Kiedy w końcu zostały same, popa­trzyły na sie­bie. Kylie ode­zwała się
pierw­sza.


– Też prze­pra­szam. Nie chcia­łam oka­zać braku sza­cunku two­jej kul­tu­rze.
Po pro­stu wpa­dłam w panikę.


Della ski­nęła głową.


– Rozu­miem. Na początku nie rozu­mia­łam, ale teraz już tak.


Wes­tchnęła, a na jej twa­rzy poja­wił się słaby uśmiech.


– Była cudowna, prawda? Krew, sma­ko­wała ci?


Kylie nie była z tego dumna, ale przy­znała jej rację.


– Była świetna.


Della dotknęła jej ręki.


– Ale wciąż jesteś cie­pła.


Kylie ski­nęła głową.


– Gdy­bym była wam­pi­rem, to chyba już zro­bi­ła­bym się zimna?


– Nie wiem – odpo­wie­działa szcze­rze Della. – Może jesz­cze nie zaczę­łaś
się prze­mie­niać. Ale prze­mie­nisz się.


Kylie przy­po­mniała sobie, jak Della mówiła, że pod­czas prze­miany
czło­wiek czuje się tak, jakby w żyłach pły­nęła mu gotu­jąca się woda.


– Będę przy tobie – powie­działa Della, jakby czy­tała przy­ja­ciółce w myślach. – Pomogę ci przez to przejść. Jeśli coś takiego się sta­nie. Nie
będziesz sama. Pamię­tam chyba więk­szość tego, co robił dla mnie Chan.


– Wiem, że będziesz. – Kylie pró­bo­wała się uśmiech­nąć. I wtedy ujrzała
Mirandę, patrzącą na nie z daleka, niczym zagu­biony szcze­nia­czek.
Zro­biło jej się głu­pio, że popro­siła ją, aby zosta­wiła je same. – I Miranda też. Będzie przy mnie. I przy tobie. I naprawdę, ale to naprawdę
chcia­ła­bym, aby­ście prze­stały się tak strasz­nie kłó­cić.


Della wzru­szyła ramio­nami.


– Ona tak łatwo wypro­wa­dza mnie z rów­no­wagi…


– A ty ją – zauwa­żyła Kylie.


– Tak, ale ona nie jest jak ty. Ty zda­jesz się dosko­nale wie­dzieć, co
czuję, zawsze umiesz powie­dzieć to, co trzeba. – Della w zamy­śle­niu
zmarsz­czyła brwi. – Zupeł­nie jak­byś była empatą, no wiesz, jak Derek,
Holi­day i ty, umie­cie odczy­ty­wać emo­cje?


– Nie – powie­działa Kylie, ale w głębi duszy zaczęła się zasta­na­wiać.


Zawsze umiała roz­po­zna­wać emo­cje innych. Jak w przy­padku jej mamy.
Zawsze czuła, że jest coś, co powstrzy­muje jej matkę od peł­nego
zadzierz­gnię­cia więzi.


– Wszystko w porządku? – za ple­cami roz­legł się zna­jomy żeń­ski głos.


Kylie i Della odwró­ciły się do Holi­day.


– Tak – powie­działy chó­rem.


Holi­day lekko ści­snęła ramię Kylie.


– Musimy poga­dać o tym, co się dziś wyda­rzyło, jak tylko wszystko się
uspo­koi.


Kylie ski­nęła głową i cho­ciaż dotyk Holi­day był budu­jący, to nie mogła
powstrzy­mać myśli, że Holi­day dotknęła ją po to, by spraw­dzić jej
tem­pe­ra­turę, usta­lić, czy nie prze­mie­niła się w wam­pira.


– Jesz­cze dziś, dobrze? – zapy­tała Holi­day.


– Jasne. – Kylie chciała poroz­ma­wiać z Holi­day, ale podej­rze­wała, że
komen­dantka obozu powie jej to co zawsze. Nie mam odpo­wie­dzi. Myślę, że
sama musisz to usta­lić. Tylko jak Kylie miała to usta­lić? Plan, by
wydo­być infor­ma­cje od Daniela, poszedł się paść. I co teraz?


Dźwięk tele­fonu Holi­day przy­wró­cił Kylie do rze­czy­wi­sto­ści.


Holi­day natych­miast ode­brała komórkę.


– Bur­nett? – Zro­biła ponurą minę. – Nie. To pomyłka.


Kylie usły­szała w jej gło­sie roz­cza­ro­wa­nie. Komen­dantka obozu wyraź­nie
nie­po­ko­iła się o Bur­netta. I część tego nie­po­koju udzie­liła się Kylie.
To ona ucie­kła z uro­czy­sto­ści wam­pi­rów – jeśli coś sta­nie się
Bur­net­towi, będzie to jej wina. Rozej­rzała się po wnę­trzu jadalni,
pró­bu­jąc opa­no­wać poczu­cie winy.


A potem przy­po­mniała sobie, ze Bur­nett był chyba ostat­nią osobą na
świe­cie, która nie potra­fi­łaby o sie­bie zadbać. Miał ponad metr
dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu, skła­dał się z samych mię­śni, a do tego
dys­po­no­wał jed­nymi z naj­po­tęż­niej­szych wam­pi­rzych mocy. A przy­naj­mniej
tak mówiła Della. Od kiedy Bur­nett został tym­cza­so­wym komen­dan­tem, Della
została nie­jako jego fanką.


– Na pewno nic mu nie jest – ode­zwała się Kylie, sia­da­jąc na krze­śle.


– Z nim nikt nie ma szans – zawo­łała Della.


Tyle że żaden z tych komen­ta­rzy nic nie dał. Holi­day wciąż miała
zanie­po­ko­joną minę. I to nie był zwy­kły nie­po­kój. Kylie wyczuła, że
oboje byli sobą zain­te­re­so­wani, gdy po raz pierw­szy zoba­czyła ich razem.
To, że Holi­day nie chciała się z nikim wią­zać, nie ozna­czało, że jej na
nim nie zale­żało.


Holi­day wybrała numer, a po chwili zatrza­snęła klapkę.


– Czemu wyłą­czył tele­fon? – Zmru­żyła oczy. – Prze­cież musiał wie­dzieć,
że będę chciała z nim poroz­ma­wiać.


– Na to mogę odpo­wie­dzieć – ode­zwała się Della. – Widzisz, kiedy jesteś
w lesie i kogoś szu­kasz, chcesz go zna­leźć, zanim ten ktoś znaj­dzie
cie­bie, to dzwo­niący tele­fon jest ostat­nią rze­czą, jaka mogłaby ci
pomóc.


Słowa Delli spra­wiły tylko, że Holi­day się skrzy­wiła.


– Mógł zadzwo­nić, zanim znik­nął. Jest po pro­stu… trudny. Naprawdę nie
mogę się docze­kać, kiedy zatrud­nią kogoś innego. Z tym face­tem po pro­stu
nie da się pra­co­wać.


Della uśmiech­nęła się od ucha do ucha.


– Nie możesz z nim pra­co­wać, mówisz, że go nie lubisz, a tak się o niego
mar­twisz.


– Nie mar­twię się… to zna­czy… mar­twię, ale… nie tak…


– Jakby ci na nim zale­żało – dokoń­czyła za nią Della, a potem mówiła
dalej. – Jakby cię pocią­gał? A może jed­nak cię pociąga? Wiesz, można by
zało­żyć…


– Pocią­gam cię? – roz­legł się niski głos Bur­netta, a on sam sta­nął za
Holi­day.


Holi­day zaru­mie­niła się, ale Kylie nie była pewna, czy ze zło­ści, czy z zaże­no­wa­nia. Bur­nett spoj­rzał jej w oczy i ski­nął głową. Kylie
przy­po­mniało się, co robiła ostat­nim razem, gdy Bur­nett ją zasko­czył, i także się zaru­mie­niła.


– A więc żyjesz – wark­nęła Holi­day.


Cho­ciaż w jej gło­sie dźwię­czał gniew, mina mówiła coś zupeł­nie innego,
wyra­żała szczerą ulgę.


Widząc to, Kylie zapo­mniała o wła­snym wsty­dzie. Nie było już
wąt­pli­wo­ści. Holi­day zale­żało na Bur­net­cie. I to pew­nie bar­dziej, niż
chciała przy­znać.


– Nie odpo­wie­dzia­łaś – stwier­dził. – Pocią­gam cię czy nie?


Holi­day wyprę­żyła się i zaczęła mówić.


– Della zało­żyła, że możesz mnie pocią­gać. A wiesz, co mówią o zało­że­niach?


– Że czę­sto się spraw­dzają? – odparła Della i dała Kylie kuk­sańca.


Holi­day posłała jej ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie, a potem ruszyła przed
sie­bie. Zro­biła trzy kroki, po czym odwró­ciła się gwał­tow­nie.


– Idziesz? – prych­nęła.


– Nie pro­si­łaś mnie o to – odparł Bur­nett.


– No cóż, zało­ży­łam, że domy­ślisz się, iż musimy omó­wić to, co się
wyda­rzyło.


Uniósł jedną ciemną brew.


– A dopiero co mówi­łaś coś o zało­że­niach…


Della uśmiech­nęła się sze­roko, naj­wy­raź­niej Holi­day i Bur­nett dosko­nale
ją bawili, ale myśli Kylie poszły w inną stronę. Odchrząk­nęła.


– Czy nie zgo­dzi­li­ście się mówić nam o wszyst­kim otwar­cie? Więc czemu
wycho­dzi­cie? Czemu nie możemy wszy­scy tego usły­szeć?


Holi­day zmarsz­czyła brwi.


– Ona ma rację – Bur­nett uniósł dło­nie. – Tak powie­dzia­łaś na spo­tka­niu.
I to chyba na tym samym, na któ­rym nazwa­łaś mnie idiotą.


Oczy Holi­day zalśniły ze zło­ści. Wyglą­dało na to, że ten facet nie
wie­dział, kiedy trzy­mać gębę na kłódkę.


– Dobrze – wysy­czała Holi­day przez zaci­śnięte zęby.


Patrzyli na sie­bie bez mru­gnię­cia. A kiedy cisza się prze­dłu­żała,
Holi­day wes­tchnęła głę­boko.


– To może ty zabie­rzesz głos?


– Myślę, że dam sobie radę – odpo­wie­dział Bur­nett, ale z jego miny można
było wywnio­sko­wać, że nie lubił prze­ma­wiać do więk­szych grup. Kylie
miała wra­że­nie, że Holi­day dosko­nale zda­wała sobie z tego sprawę.


Holi­day ode­szła. Bur­nett popa­trzył za nią.


– Nie wiem, co jest gor­sze. Mówie­nie do wszyst­kich czy roz­ma­wia­nie z nią
sam na sam. – Spoj­rzał na Kylie i skrzy­wił się, zupeł­nie jakby nie
chciał tego powie­dzieć gło­śno. A nim ruszył na przód sali, spoj­rzał na
Dellę. Kylie mogłaby przy­siąc, że rzu­cił do niej bez­gło­śne „dzię­kuję”.


Kiedy odszedł, Kylie przyj­rzała się Delli.


– Od kiedy wie­dzia­łaś, że Bur­nett jest w sali?


– Mniej wię­cej od chwili, gdy pode­szła tu Holi­day. – Della uśmiech­nęła
się sze­roko. – No wiesz, my wam­piry musimy trzy­mać się razem.


Dała Kylie kuk­sańca, jakby mówiła, że jest jedną z nich. Kylie nie była
o tym prze­ko­nana. A z dru­giej strony…


Drzwi do sto­łówki otwo­rzyły się i wszedł Derek. Natych­miast na nią
spoj­rzał. Jego słodki uśmiech przy­po­mniał jej o ich poca­łun­kach. Cie­pło
tego wspo­mnie­nia wypeł­niło jej wnę­trze i w tej samej chwili jej skórę
ogar­nął nie­na­tu­ralny ziąb. Dostała gęsiej skórki i znów usły­szała:
Musisz to powstrzy­mać. Musisz. Albo to sta­nie się komuś, kogo kochasz.
Nie­długo. Nie­długo. To się sta­nie nie­długo.


– Kto? Jak nie­długo? – wyszep­tała Kylie.


Duch poja­wił się led­wie pół metra od twa­rzy Kylie. Zjawa wciąż była w zakrwa­wio­nej sukni, tyle że tym razem krew spły­wała na pod­łogę. Zaparło
jej dech i cho­ciaż była to ostat­nia rzecz, o jakiej chciała teraz
myśleć, to jej mózg prze­jął dowo­dze­nie i sku­pił się na słod­kim,
pocią­ga­ją­cym smaku krwi.


– Co nie­długo? – zapy­tała Della.


Kylie unio­sła wzrok znad coraz więk­szej kałuży krwi i spoj­rzała w lekko
sko­śne oczy Delli, wska­zu­jące na jej azja­tyc­kie korze­nie. A potem te
oczy roz­sze­rzyły się z prze­ra­że­nia. Della zadrżała i cof­nęła się o krok.


– Znów masz towa­rzy­stwo, prawda? – I odbie­gła.


W tym samym momen­cie kil­koro innych obo­zo­wi­czów zaczęło się cofać, jakby
też wyczuli, co się dzieje. Kylie poczuła się jak wyrzu­tek. Gar­dło jej
się ści­snęło, a oczy zapie­kły.


Sta­rała się powstrzy­mać łzy. A kiedy znów spoj­rzała na ducha, ten
znik­nął, a powie­trze stało się cie­płe. Ogar­nęła ją fru­stra­cja
spo­wo­do­wana tymi wszyst­kimi pyta­niami bez odpo­wie­dzi. Całe jej cho­lerne
życie było jed­nym wiel­kim pyta­niem.


– Pro­szę o uwagę. – Roz­legł się głę­boki, sta­now­czy głos Bur­netta. –
Wiem, że wszy­scy jeste­ście cie­kawi tego, co wyda­rzyło się dziś
wie­czo­rem. A ponie­waż Kylie przy­po­mniała Holi­day i mnie, że obie­ca­li­śmy
dzie­lić się z wami infor­ma­cjami, posta­no­wi­łem wszystko wyja­śnić.
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Słu­cha­jąc Bur­netta, Kylie tro­chę się roz­luź­niła. Wszy­scy sku­pili się na
nim.


– Dziś wie­czór mie­li­śmy w obo­zie nie­pro­szo­nego gościa – wyja­śnił
Bur­nett. – Wam­pira.


– Czy był z gangu? Tego, który zaata­ko­wał was w rezer­wa­cie? – zapy­tała
Helen i rzu­ciła okiem na Kylie, która pode­szła bli­żej, by nie uro­nić nic
z wypo­wie­dzi Bur­netta.


– Nie jestem pewien. – Rozej­rzał się po sali, jakby kogoś szu­kał. A kiedy dostrzegł Holi­day, roz­po­go­dził się lekko.


– Ale – mówił dalej – nie sądzę, aby zja­wił się tu na polo­wa­nie. Gdyby
chciał zabić, to natkną się na łatwą zdo­bycz, ale nie wyko­rzy­stał
oka­zji.


Tym razem spoj­rzał na Kylie, dając jej jasno do zro­zu­mie­nia, że jest
„łatwą zdo­by­czą”.


„Łatwa zdo­bycz”. Może i zdo­bycz, ale czy taka łatwa? To zde­ner­wo­wało
Kylie bar­dziej, niż chcia­łaby przy­znać. No dobrze, może i nie była
super­bo­ha­terką, ale pod­jęła walkę z Krwa­wymi Braćmi. Ow­szem, Daniel jej
tro­chę pomógł, ale mimo wszystko, wal­czyła tak jak pozo­stali. I co, zero
uzna­nia?


Bur­nett odchrząk­nął.


– Bar­dzo moż­liwe, że to był po pro­stu ktoś zain­te­re­so­wany obo­zem.


Kylie przy­po­mniała sobie, jak wiel­kie czuła zagro­że­nie pod­czas tych
kilku chwil, kiedy czuła obec­ność wam­pira. To nie była czy­sta cie­ka­wość.
Czuła groźbę. Gdyby nie Derek, to nie wia­domo, co by się stało, ale
raczej nic dobrego.


– A może był to ktoś z gangu, kto chciał nam dać do zro­zu­mie­nia, że nie
ucie­kli z pod­wi­nię­tym ogo­nem. Mógł to być także czyjś przy­ja­ciel lub
krewny, który nie chciał zło­żyć ofi­cjal­nej wizyty. Jeśli kto­kol­wiek z was ma jakie­goś zna­jo­mego wam­pira, który mógłby pró­bo­wać cze­goś takiego,
to poin­for­muj­cie tę osobę wyraź­nie, że wcho­dze­nie na teren obozu bez
naszej zgody uzna­wane jest za poważne wykro­cze­nie. Jeśli ją znajdę, to
potrak­tuję jak wroga. I to się tyczy wszyst­kich ras, nawet ludzi.


Kylie miała nadzieję, że Della tego słu­cha. Jej samej nie zale­żało
spe­cjal­nie na Cha­nie, ale wie­działa, że dla Delli jest ważny i dla­tego
nie chciała, aby przy­tra­fiło mu się coś złego.


Spoj­rze­nie Bur­netta zro­biło się zimne, gdy wygła­szał te ostrze­że­nia.


– Nie sądzę, aby to była poważna groźba, ale uwa­żam, że powin­ni­śmy
pozo­stać czujni. Gang Krwa­wych Braci już raz zacho­wał się na tyle
głu­pio, by cze­goś pró­bo­wać. Mogą być dość głupi, by pró­bo­wać ponow­nie.


– Nie rozu­miem, czemu są prze­ciwko nam – ode­zwał się jeden z kum­pli
Mirandy od cza­row­nic.


– Ja odpo­wiem na to pyta­nie – powie­działa Holi­day i pode­szła do
Bur­netta. – Pew­nie zauwa­ży­li­ście, że jest z nami wię­cej wam­pi­rów niż
istot jakie­go­kol­wiek innego rodzaju. Powód jest pro­sty. Wirus może
omi­nąć tyle poko­leń, że rodzice nowo prze­mie­nio­nego wam­pira mogą nawet
nie zda­wać sobie sprawy z tego, że istoty nad­na­tu­ralne ist­nieją. A to
spra­wia, że miesz­ka­nie w domu dla świeżo prze­mie­nio­nych wam­pi­rów może
być bar­dzo trudne, więc wiele z nich przy­łą­czało się do gan­gów. Od kiedy
otwarto obóz, ura­to­wa­li­śmy ponad czte­ry­sta nowo prze­mie­nio­nych wam­pi­rów
przed zej­ściem na złą drogę. Oczy­wi­ście, gwał­tow­nie ogra­ni­czy­li­śmy
napływ nowych człon­ków do gan­gów. Gangi uwa­żają, że obóz w Wodo­spa­dach
Cie­nia sta­nowi zagro­że­nie dla ich roz­woju. – Zamil­kła. – Czy są pyta­nia?


Kiedy nikt się nie ode­zwał, Holi­day dodała.


– Jako że jest już pra­wie druga nad ranem, to pro­po­nuję, aby wszy­scy
udali się do swo­ich dom­ków i tro­chę odpo­częli. Ale pamię­taj­cie, o czym
mówił Bur­nett. Bądź­cie czujni.


Kiedy tłum zaczął się roz­cho­dzić, Kylie skie­ro­wała się do Mirandy, która
stała w kącie sali i grała w coś na komórce. Gdy ujrzała Kylie,
prze­chy­liła na bok głowę i uśmiech­nęła się brzydko, co dziew­czy­nie
nasu­nęło na myśl słod­kiego, ale wku­rzo­nego szcze­niaczka.


– Och, więc kiedy już wszy­scy cię opu­ścili, posta­no­wi­łaś się do mnie
przy­łą­czyć – stwier­dziła Miranda.


Kylie zmarsz­czyła brwi.


– Zra­ni­łam uczu­cia Delli i musia­łam ją prze­pro­sić – powie­działa. „I nie
mogła­bym tego zro­bić, gdy­by­ście dalej ska­kały sobie do oczu”, dodała w duchu.


– Ale nie obcho­dzi cię, czy zra­ni­łaś moje uczu­cia – odparła Miranda. –
Dobrze wie­dzieć, gdzie jest moje miej­sce.


– Chyba w to nie wie­rzysz? – odrze­kła Kylie.


– Nie? – Miranda potrzą­snęła głową, a jej kolo­rowe, różowo-czar­no­zie­lone
włosy aż pod­sko­czyły. – Czyli teraz tak to będzie wyglą­dało? Jeste­ście
wam­pi­rami i nie chce­cie się już ze mną kole­go­wać?


– Nie. Wcale nie. I… nie wiemy, czy jestem wam­pi­rem.


– Krew ci sma­ko­wała.


– To jesz­cze nie robi ze mnie wam­pira. – Kylie znów zaczęła ogar­niać
iry­ta­cja, ale gdy spoj­rzała w oczy Mirandy i ujrzała, jak nie­pew­nie
czuje się jej przy­ja­ciółka, zapo­mi­nała o wła­snych lękach. – I, dla
two­jej infor­ma­cji, prze­pra­szam, że zra­ni­łam twoje uczu­cia. Nie chcia­łam.


– I, dla two­jej infor­ma­cji, ja też nie chcia­łam – dodała, pod­cho­dząc do
nich, Della.


– Rany. – Miranda spoj­rzała na Dellę. – To pra­wie prze­pro­siny. I to dla
dys­lek­tycz­nej cza­row­nicy.


– Nie prze­cią­gaj struny – ode­zwała się Della.


– Dobra. – Oczy Mirandy zalśniły wesoło. – Zawrzyjmy pakt, że bez
względu na to, czym okaże się Kylie, bez względu na to, co się sta­nie,
będziemy się trzy­mać razem.


Della prych­nęła.


– Skąd ty się urwa­łaś? Już zawar­ły­śmy taki pakt.


Ruszyły w stronę drzwi, ale zatrzy­mały się, gdy Holi­day zawo­łała Kylie.


– Możemy chwilę poroz­ma­wiać? – zapy­tała komen­dantka obozu.


Della i Miranda powie­działy, że pocze­kają na zewnątrz. Kylie pode­szła do
Holi­day.


– Wiem, że chcesz poroz­ma­wiać o tym, co się dziś wyda­rzyło, ale
chcia­ła­bym naj­pierw mieć za sobą roz­mowę z Bur­net­tem. Mogę potem wstą­pić
do waszego domku i poroz­ma­wiać z tobą u cie­bie w pokoju?


Kylie przy­po­mniała sobie, że Holi­day wysłała już wszyst­kich do łóżek.


– Jeśli chcesz, możemy poroz­ma­wiać rano.


– Nie. – Holi­day zmarsz­czyła brew. – Nie chcesz poroz­ma­wiać o tym
jesz­cze dziś?


Uznała, że nie będzie się siliła na grzecz­ność.


– Tak, chcia­ła­bym.


Holi­day przy­tu­liła ją lekko.


– Będzie dobrze.


Kylie uświa­do­miła sobie, że nie jest już tak prze­ra­żona wizją tego, że
może być wam­pi­rem, ale wciąż czuła się roz­darta.


– Wiem. – Uśmiech­nęła się, mając nadzieję, że jej głos brzmiał pew­niej,
niż się czuła.


Kiedy wyszła na zewnątrz, nikogo już nie było poza Mirandą i Dellą,
które sie­działy na ganku biura na dużych bia­łych fote­lach na bie­gu­nach.


– Czego chciała? – zapy­tała Miranda.


– Powie­dzieć mi, że za kilka minut zaj­rzy do naszego domku poroz­ma­wiać.


– O czym? – zapy­tała Della.


– O róż­nych rze­czach. – Nie chciała znów zaczy­nać dys­ku­sji z Dellą o wam­pi­rach.


Miranda zesko­czyła z fotela.


– Gotowe?


Ruszyły w stronę domku. Ciem­no­ści roz­pra­szało świa­tło księ­życa i gwiazd.
Noc roz­brzmie­wała typo­wymi dla niej dźwię­kami, za co Kylie była naprawdę
wdzięczna. To ich brak ją nie­po­koił.


– Zosta­łam dziś w nocy poca­ło­wana – wyrzu­ciła z sie­bie Miranda.


– Jej – zawo­łała Kylie. – Perry wresz­cie wziął się w garść?


– Naj­wyż­sza pora, by poka­zał jaja – roze­śmiała się Della.


– To nie był Perry. – Miranda kop­nęła coś na dróżce.


– Nie Perry? – Kylie zła­pała Mirandę za łokieć. – To kto?


– Wła­śnie, kto? – Della spoj­rzała ostro na Mirandę. – Jeśli powiesz, że
Steve, to sko­pię twój wiedźmi zad. Wiesz, że mnie inte­re­suje.


– To nie był twój zmien­no­kształtny Steve – prych­nęła Miranda. – To był
Kevin.


Kylie szczęka opa­dła.


– Nie, Kevin? Współ­lo­ka­tor Perry’ego i jego dobry kum­pel? Powiedz, że to
nie ten Kevin.


– Dobrze, nic nie będę mówić. – Miranda ukryła twarz w dło­niach. – I co
ja mam zro­bić?


Spoj­rzała na nie przez palce.


– Nie jest dobrze – stwier­dziła Kylie.


Miranda wciąż wpa­try­wała się w nie przez palce.


– Nie chcia­łam, żeby to się stało. – Opu­ściła ręce. – W… wra­ca­łam do
domku, bo pomy­śla­łam, że może tam jesteś, i wpa­dłam na Kevina. Mar­twi­łam
się o cie­bie. Zaczę­li­śmy iść razem i roz­ma­wiać i wtedy… wtedy on mnie
poca­ło­wał i…


– I co? – zapy­tała Della.


– Nie powstrzy­ma­łam go.


– Ale czy było faj­nie? – zapy­tała Della.


– No… tro­chę. Nie wiem. Czemu mam takie wyrzuty sumie­nia?


Kylie spoj­rzała na Mirandę.


– Bo spra­wia­łaś wra­że­nie, jak­byś lubiła Perry’ego.


– Ale Perry nie spra­wia wra­że­nia, jakby lubił mnie. No ow­szem, cza­sem
siada ze mną pod­czas posił­ków, ale gdyby mnie naprawdę lubił, to już by
mnie chyba poca­ło­wał czy coś?


– Myślę, że jest po pro­stu onie­śmie­lony – stwier­dziła Kylie.


– A ja myślę, że nie ma jaj – dodała Della.


– Prze­stań! – Miranda poczer­wie­niała.


– Co? – zapy­tała Della.


– Prze­stań mówić o jego geni­ta­liach. To takie ordy­narne i mi się nie
podoba.


Della uśmiech­nęła się od ucha do ucha.


– U la la, ktoś lubi Perry’go tak bar­dzo, że aż nie pozwala obra­żać jego
klej­no­tów.


– No i co z tego, że go lubię? Jakie to ma dla cie­bie zna­cze­nie? –
Miranda wzięła się pod boki.


– Żadne – odparła znu­dzo­nym tonem Della. – Ale może mieć zna­cze­nie dla
Kevina, skoro się z nim obśli­nia­łaś dziś w nocy.


– Prze­stań­cie – zawo­łała Kylie. – Rany, nie może­cie nawet pięt­na­stu
minut wytrzy­mać bez kłótni?


– Ona zaczęła – zawo­łały jed­no­cze­śnie Della i Miranda.


Kylie spoj­rzała na kole­żanki.


– Obie zaczę­ły­ście. I obie musi­cie prze­stać. Mam tego potąd. – Unio­sła
dłoń do czoła. – Naprawdę…


– Ciii. – Della poło­żyła palec na ustach Kylie.


– Co? – Wyszep­tała Miranda.


– Wiesz, co to zna­czy „cii”? – Zapy­tała Della.


Kylie odsu­nęła palec Delli od ust i zaczęła nasłu­chi­wać. Zapa­dła cisza.
Nie była to kom­pletna cisza, bo z daleka sły­chać było owady i ptaki, ale
wokół nich wszystko znie­ru­cho­miało.


Kylie nachy­liła się i szep­nęła.


– Czy to kolejny wam­pir?
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Della unio­sła głowę.


– Nie wam­pir. To wilk. Idzie za nami od kilku minut. Wyczu­łam go jakiś
czas temu. Sądzi­łam, że tylko prze­cho­dzi obok, ale jed­nak nie. –
Wska­zała w stronę lasu.


– Co wilk robi tak bli­sko obozu? – zapy­tała Miranda.


I wtedy Kylie przy­po­mniała sobie napo­tka­nego wie­czo­rem wilka. Derek się
tym nie prze­jął, więc Kylie też nie.


– Chce­cie zoba­czyć, jak sko­pię mu zad? – Oczy Delli zalśniły, jakby ten
pomysł wyjąt­kowo przy­padł jej do gustu.


Kylie pomy­ślała o ule­głej posta­wie wilka. Nie był groźny.


– Nie, nie chcę patrzeć, jak sko­pu­jesz mu zad. – Zła­pała Dellę za
łokieć.


– Czemu nie? – zapy­tała Della. – To nie wil­ko­łak. To zwy­kłe zwie­rzę.


– Tak, zwy­kłe żywe zwie­rzę. Nie robi nam krzywdy – powie­działa Kylie. –
Więc czemu ty mia­ła­byś mu zro­bić krzywdę?


– Idzie za nami, to nie­po­ko­jące – odparła Della.


Miranda nachy­liła się do nich.


– Trudno mi to mówić, ale muszę zgo­dzić się z Dellą. To nie­po­ko­jące.


Kylie spoj­rzała w stronę lasu i dostrze­gła pomię­dzy drze­wami wpa­tru­jące
się w nią złote oczy. Prze­szedł ją dreszcz. Może i było to nie­po­ko­jące,
ale wilk nie robił nikomu nic złego. I wtedy przy­szło jej do głowy, że
poja­wie­nie się wilka może być jakąś wia­do­mo­ścią albo ele­men­tem
ukła­danki. A może było tak, jak mówił Derek? To był zwy­kły mie­sza­niec
wilka i szu­kał towa­rzy­stwa?


– O rany, czy to jego oczy? – Miranda wska­zała w jego stronę.


– Tak – wark­nęła Della. – I wcale mi się nie podo­bają. Naprawdę mam
ochotę sko­pać mu zad.


Uświa­do­miw­szy sobie, że Della mówi poważ­nie, Kylie zła­pała jakiś kamień
i rzu­ciła w stronę wilka.


– Ucie­kaj – krzyk­nęła.


Krzaki zasze­le­ściły, gdy zwie­rzę rzu­ciło się do ucieczki. Spoj­rzała na
kole­żanki.


– No i po kło­po­cie. Nie ma go. Zado­wo­lone?


Znów zaczęły cykać owady.


– Nie bar­dzo – odparła Della. – Byłoby zabaw­niej, gdy­bym zro­biła to po
swo­jemu. Chęt­nie bym coś prze­ką­siła.


– Chyba byś go nie zabiła? – obu­rzyła się Kylie.


– Tylko troszkę – uśmiech­nęła się od ucha do ucha Della.


Kylie prze­wró­ciła oczami i naprawdę miała nadzieję, że Della żar­tuje.


– Poszedł sobie? – Miranda rozej­rzała się wokół.


– Tak – odparła Della i ruszyła, ale Kylie obej­rzała się jesz­cze,
roz­wa­ża­jąc, czemu wilk się tutaj poja­wił. I nagle przy­szło jej coś do
głowy, aż serce zaczęło jej moc­niej bić. Czyżby to Lucas pró­bo­wał jej
prze­słać wia­do­mość?


– To, wra­ca­jąc do mojego pro­blemu – ode­zwała się Miranda, gdy dotarły do
domku – co mam zro­bić z Kevi­nem?


– To pro­ste. – Della wsko­czyła na ganek. Odwró­ciła się i spoj­rzała na
Mirandę. – Musisz się zde­cy­do­wać.


Wycią­gnęła prawą dłoń.


– Chcesz Kevina?


Wycią­gnęła lewą.


– Czy Perry’ego? To naprawdę nie takie trudne. Kevin? – Unio­sła prawą
rękę. – Czy Perry? – Unio­sła wyżej lewą.


– A jeśli wybiorę Perry’ego, a on nie wybie­rze mnie? Ni­gdy nie odważy
się zro­bić pierw­szego kroku? Nie poca­łuje mnie? Co, jeśli zostanę
naj­star­szą wiedź­mią dzie­wicą na świe­cie?


– To będziesz wie­działa, że źle wybra­łaś. – Della wzru­szyła ramio­nami.


– Nie jesteś zbyt pomocna. – Miranda spoj­rzała na Kylie. – A co ty
myślisz?


– Myślę… – Kylie przy­po­mniała sobie, jak cało­wała się tego wie­czora z Dere­kiem i pra­gnęła, by sytu­acja mię­dzy nimi się zmie­niła, ale czuła
też, że zawsze coś ją powstrzy­muje przed tym kro­kiem. A potem pomy­ślała
o tym, jak nie mogła wybrać pomię­dzy Dere­kiem a Luca­sem.


– Myślę, że nie powin­naś pro­sić mnie o radę w kwe­stii związ­ków. Jestem w tym do niczego. – Kylie wbie­gła po schod­kach i wpa­dła do domku.


Pół godziny póź­niej leżała już w łóżku ze swoim kot­kiem, któ­rego
poda­ro­wał jej Lucas. Sły­szała, jak za drzwiami Miranda i Della
roz­ma­wiają z Holi­day. Kiedy komen­dantka zapu­kała do jej drzwi, Kylie
nasu­nęła koc na głowę i zamknęła oczy. Czuła, jak jej kotek wspina się
na nią i dra­pie koc. Nie cho­dziło o to, że nie chciała roz­ma­wiać z Holi­day, po pro­stu oba­wiała się, że to nic nie da.


Ile już razy sły­szała, jak Holi­day mówi „nie wiem, Kylie, to coś, co
musisz odkryć sama”. Czemu ta roz­mowa mia­łaby wyglą­dać ina­czej? Czy to
nie była defi­ni­cja sza­leń­stwa? Robie­nie wie­lo­krot­nie tej samej rze­czy z zało­że­niem, że da inne rezul­taty?


– Kylie? – Holi­day zastu­kała do drzwi.


– Wejdź – zawo­łała, nie zdej­mu­jąc koca z głowy.


Usły­szała skrzy­pie­nie otwie­ra­nych i zamy­ka­nych drzwi do jej malut­kiego
poko­iku, a na koniec kroki Holi­day.


– To nie było zbyt entu­zja­styczne powi­ta­nie – ode­zwała się komen­dantka.


– Mam uda­wać? – Kylie ścią­gnęła koc z głowy i usia­dła. Łapek pod­szedł
bli­żej i wtu­lił się w nią.


Holi­day uśmiech­nęła się i usia­dła na jej łóżku.


– Wiem, że to trudne.


– Nie wiesz nawet połowy. – Kylie pod­cią­gnęła kolana pod brodę i obser­wo­wała, jak Łapek pod­szedł do komen­dantki i zaczął się ocie­rać o jej rękę. – Mia­łam plan, jak to wszystko usta­lić. Musia­łam tylko namó­wić
Daniela, by poja­wił się i został ze mną na tyle długo, aby powie­dzieć
mi, czym był, a dzięki temu wie­dzia­ła­bym, czym ja jestem. Dziś wie­czór w końcu się poja­wił, ale nie potra­fił odpowie­dzieć na moje pyta­nia. –
Dziew­czy­nie ści­snęło się gar­dło.


Holi­day spoj­rzała na nią zasko­czona.


– Jak to nie potra­fił?


– Bo był adop­to­wany. Nie wie­dział, że nie jest czło­wie­kiem, dopóki nie
skoń­czył osiem­na­stu lat. A teraz nie wiem już w ogóle, jak się zabrać za
szu­ka­nie odpo­wie­dzi.


– Coś wymy­ślisz – odpo­wie­działa Holi­day, głasz­cząc Łapka od głowy do
ogona. – Jestem o tym prze­ko­nana.


Kylie zapie­kły oczy, co ozna­czało, że zaraz poja­wią się łzy.


– Czy to, że krew mi sma­kuje, ozna­cza, że jestem wam­pi­rem?


Holi­day się zawa­hała.


– Cze­kaj. Niech zgadnę. Nie wiesz, prawda? I potem powiesz, że to pew­nie
coś, co sama muszę usta­lić. – Kylie otarła pierw­sze łzy.


Holi­day wes­tchnęła ciężko i wzięła ją za rękę.


– Masz tylko tro­chę racji. Rze­czy­wi­ście, nie wiem, czy jesteś wam­pi­rem.
Ale myślę, że samo to, iż sma­kuje ci krew, nie ozna­cza od razu, że
jesteś wam­pi­rem. Wiem, że są ludzie, któ­rzy lubią pić krew, a nie są
przez to wam­pi­rami. Nawet jeśli część z nich to wariaci, któ­rzy uwa­żają
się za wam­piry.


– Więc to wszystko może być bez zna­cze­nia? – Kylie zabrała rękę.


– Tak, to może bez zna­cze­nia. – W gło­sie Holi­day sły­chać było
wąt­pli­wo­ści.


– Ale ty w to nie wie­rzysz.


– Sądzę, że to ma zna­cze­nie. Tylko nie wiem, czy aku­rat ozna­cza, że
jesteś wam­pi­rem.


– A co to w takim razie może zna­czyć?


Holi­day spoj­rzała na Kylie ze współ­czu­ciem.


– Nie wiem. Ale… wie­rzę, że jeśli będziesz szu­kać odpo­wie­dzi, to
znaj­dziesz te, któ­rych naprawdę potrze­bu­jesz.


– Naprawdę potrze­buję? – powtó­rzyła Kylie. – Tak jak­bym nie potrze­bo­wała
wszyst­kich?


Holi­day unio­sła prawą brew.


– Ni­gdy nie jeste­śmy w sta­nie zna­leźć wszyst­kich. Nie­które rze­czy
powinny zostać tajem­nicą.


– Może i nie­które tak – odparła Kylie. – Ale nie to. Nie to, czym
jestem. Mam wra­że­nie, że całe moje życie jest w zawie­sze­niu, bo nie znam
odpo­wie­dzi na to pyta­nie.


– W takim razie szu­kaj dalej – odrze­kła Holi­day.


Kylie oparła głowę na kola­nach i jęk­nęła.


– Widzisz? Wie­dzia­łam, że to powiesz. – Łapek pod­biegł do niej, jakby
chciał spraw­dzić, czy wszystko w porządku.


Holi­day poło­żyła dłoń na jej gło­wie.


– Gdy jedne drzwi się zamy­kają, musisz poszu­kać innych.


Kylie spoj­rzała na nią.


– A jeśli nie ma innych?


– To spró­buj oknem.


– A jeśli nie ma okna?


– To znajdź młot i je wybij. Życie nie ma być pro­ste. Prawdę mówiąc, im
coś jest trud­niej­sze, tym więk­szą satys­fak­cję daje suk­ces.


– A jeśli mi się nie uda? – zapy­tała Kylie. – A co jeśli ktoś zosta­nie
zakłuty nożem, bo ja nie będę dość mądra, by zna­leźć odpo­wie­dzi? Robi­łam
to, co mówi­łaś, zada­wa­łam kon­kretne pyta­nia, a duch tylko powta­rza w kółko ostrze­że­nie. Mówi wciąż, że to się przy­da­rzy komuś innemu, jeśli
tego nie powstrzy­mam. Nie mówi mi, kto, kiedy ani gdzie. Jak, u licha,
mam zna­leźć odpo­wie­dzi na te pyta­nia?


– Skąd wiesz, że zosta­nie zakłuty? – zapy­tała Holi­day.


– Bo ona bar­dzo krwawi, a jej suk­nia wygląda jakby ktoś ją poszat­ko­wał
nożem. Rany od kul są okrą­głe.


– Widzia­łaś ranę po kuli?


– W tele­wi­zji.


Holi­day poha­mo­wała uśmiech.


– Dobrze, rozu­miem, czemu sądzisz, że cho­dzi o zakłu­cie nożem. I może
rze­czy­wi­ście duch chce ci to prze­ka­zać, ale pamię­taj, że gdy poja­wił się
Daniel, to sądzi­łaś, że został nie­słusz­nie oskar­żony o zbrod­nię wojenną.


Kylie opa­dła na poduszkę.


– Jestem w tym bez­na­dziejna.


– W czym? – zapy­tała Holi­day. – W komu­ni­ko­wa­niu się z duchami? Mówi­łam
ci już, że to one powinny poćwi­czyć zdol­no­ści komu­ni­ka­cji.


– Nie tylko w duchach – odparła Kylie. – We wszyst­kim. Jestem
bez­na­dziejna jako nie­czło­wiek.


– Nie­prawda! – Holi­day dała jej lek­kiego kuk­sańca. – Pora­dzi­łaś sobie
lepiej, niż sądzi­łam.


Dziew­czyna spoj­rzała z ukosa na komen­dantkę.


– Czy to ma być kom­ple­ment?


Holi­day roze­śmiała się.


– Ow­szem. – Zamil­kła na chwilę. – A jeśli to cię pocie­szy, to ja też mam
cza­sem wra­że­nie, że jestem we wszyst­kim bez­na­dziejna.


Kylie popa­trzyła na Holi­day i zauwa­żyła w jej oczach smu­tek.


– Czy któ­raś z tych spraw wiąże się z Bur­net­tem?


– To temat, który, póki co, wola­ła­bym zosta­wić. – Holi­day wes­tchnęła
ciężko, a Kylie była już pewna, że cho­dzi o Bur­netta.


Kylie przy­po­mniała sobie, jak powie­działa Miran­dzie, by nie pytała jej o rady tyczące się związ­ków, ale jakoś nie mogła się teraz poha­mo­wać.


– Della miała rację, gdy powie­działa, że ci na nim zależy.


Holi­day zwi­nęła swój kucyk w cia­sny węzeł.


– Zależy mi na pokoju na świe­cie. Na tym, by poli­tycy nie mieli
skrzy­wio­nego morale. Na tych nie­win­nych zwie­rzę­tach, które są trzy­mane
kilka mil od naszego obozu. Rzecz w tym, że zależy mi na wielu rze­czach,
ale to niczego nie zmie­nia, a już zwłasz­cza związku pomię­dzy mną a tym
upar­tym, ego­istycz­nym wam­pi­rem macho.


– Pociąga cię – stwier­dziła Kylie. – I nie pró­buj zaprze­czać. Nawet mi
się do tego przy­zna­łaś.


– No dobrze, nie będę zaprze­czać. Ma ten wam­pi­rzy magne­tyzm i wspa­niałe
ciało. Ale jak byłam dziec­kiem, to kocha­łam się w Wiel­kim Ptaku z Ulicy
Sezam­ko­wej. To też by nie wypa­liło.


– Naprawdę? Wielki Ptak? – spy­tała Kylie. – A ja w Cia­stecz­ko­wym
Potwo­rze.


Roze­śmiały się obie, a potem Kylie ode­zwała się poważ­niej­szym tonem.


– Gdy­byś naprawdę tego chciała, to mogłoby się udać.


– Nie mam tyle cier­pli­wo­ści.


– Hmm… – stwier­dziła Kylie. – Pewna bar­dzo mądra osoba powie­działa mi
przed chwilą, że im coś jest trud­niej­sze, tym więk­szą satys­fak­cję daje
suk­ces.


Holi­day przyj­rzała się Kylie uważ­nie.


– Naprawdę nie masz dość zmar­twień, żeby jesz­cze przej­mo­wać się moimi?


– Wydaje mi się, że zmar­twie­nia innych są łatwiej­sze do roz­wią­za­nia niż
moje. – Dziew­czyna się uśmiech­nęła.


– A sły­sza­łaś kie­dyś powie­dze­nie, że wszę­dzie dobrze, gdzie nas nie ma?
Tak samo jest z pro­ble­mami. Wszy­scy je mamy. Więc może lepiej skup się
na roz­wią­zy­wa­niu swo­ich, a ja zajmę się moimi? – Holi­day odgar­nęła
kosmyk wło­sów z jej twa­rzy. – Ale dzię­kuję, że się tym przej­mu­jesz.


Holi­day uśmiech­nęła się, a ona znów poczuła, że ich więź robi się
sil­niej­sza. Kylie wie­lo­krot­nie zasta­na­wiała się, jak by to było mieć
star­szą sio­strę. Podej­rze­wała, że ten zwią­zek coś takiego w sobie miał.


Holi­day przyj­rzała się Kylie i poru­szyła brwiami. Dziew­czyna wie­działa,
że Holi­day spraw­dza, czy otwo­rzyła swój umysł. Pierw­szego dnia obozu
dowie­działa się, że stwo­rze­nia nad­na­tu­ralne potra­fią odczy­ty­wać wzory
umy­słu. Pozwa­lały też innym stwo­rze­niom nad­na­tu­ral­nym zaj­rzeć głę­biej,
poka­zać, kim i czym są.


Nie doty­czyło to Kylie. Jedy­nym wzo­rem, jaki udało jej się zoba­czyć, był
wzór ducha jej ojca. I cho­ciaż inne istoty nad­na­tu­ralne widziały wzór
jej umy­słu, ona nie potra­fiła jesz­cze otwo­rzyć się na tyle, by mogły
ujrzeć wię­cej szcze­gó­łów.


– Robisz ćwi­cze­nia umy­słowe, o któ­rych ci mówi­łam? – zapy­tała Holi­day.


– Tak – odparła Kylie, widząc, jak komen­dantka marsz­czy brwi.


Miała przy­naj­mniej dwa­dzie­ścia minut dzien­nie spę­dzać na medy­ta­cjach,
ale póki co nie dawało to rezul­ta­tów, a przy­naj­mniej nikt jej nie
powie­dział, by zadzia­łało.


– I co? – zapy­tała Kylie, nie chcąc wię­cej robić za dzi­wo­ląga.


– Nic. Wciąż jesteś nie do odszy­fro­wa­nia. Udało ci się prze­czy­tać czyjś
wzór?


– Nie. Może jestem nad­na­tu­ral­nym kre­ty­nem.


Holi­day prze­wró­ciła oczami.


– Jeśli już, to wręcz prze­ciw­nie. Myślę, że twój umysł ogra­ni­cza twoje
moce, cze­ka­jąc, aż będziesz dość doj­rzała, by nad nimi zapa­no­wać.


– Mówisz, że jestem nie­doj­rzała? – Kylie poka­zała jej język.


– Nie nie­doj­rzała – roze­śmiała się Holi­day. – Myślę, że jesteś
mądrzej­sza niż wiele dziew­cząt w twoim wieku. – Znów przy­brała poważną
minę. – Ale to nie zna­czy, że nie musisz się już uczyć.


Holi­day wstała.


– Myślisz, że zdo­łasz już zasnąć?


– Może. – W głębi duszy w to nie wie­rzyła.


Holi­day pode­szła do drzwi, a potem odwró­ciła się raz jesz­cze.


– Aha, a co do pro­ble­mów z duchami, jeśli przy następ­nej wizy­cie znów
nie da ci żad­nych wska­zó­wek, to zagroź, że ją ode­tniesz, aż da ci coś
kon­kret­niej­szego. A potem to zrób. A jeśli to nie pomoże, to naprawdę ją
ode­tnij. Nic nie dener­wuje ducha tak bar­dzo jak bycie igno­ro­wa­nym. To
zwy­kle spra­wia, że wymy­ślają jakiś lep­szy spo­sób komu­ni­ka­cji.


– A jak to zro­bić? – zapy­tała Kylie.


– Skup się na czym innym. I to musi być coś, o czym chcesz myśleć. –
Holi­day unio­sła brew, jakby wła­śnie coś sobie przy­po­mniała. – Na
przy­kład o cało­wa­niu się z Dere­kiem.


Kylie zauwa­żyła coś w oczach komen­dantki i już wie­działa.


– Bur­nett ci powie­dział.


Holi­day ski­nęła głową.


– Tak i nie zamie­rzam się w to mie­szać, ale obie­caj mi, że nie zro­bisz
nic, czego potem będziesz żało­wała.


– Nic nie zaszło – odparła Kylie.


– Tym razem. – Holi­day znów ciężko wes­tchnęła.


Kylie usia­dła pro­ściej na łóżku.


– Derek nie naci­skałby na mnie, bym cokol­wiek zro­biła.


Holi­day opu­ściła głowę i prze­szyła ją spoj­rze­niem.


– To nie o Dereka się tutaj mar­twię, Kylie.


Kylie spoj­rzała na swoje dło­nie. Czuła się obna­żona. Skąd Holi­day mogła
wie­dzieć, jak mało bra­ko­wało, by się pod­dała? A potem przy­po­mniała
sobie, że Holi­day jest taka jak Derek – potrafi odczy­ty­wać emo­cje ludzi.
Naj­wy­raź­niej samo prze­by­wa­nie przy Dereku spra­wiało, że pro­mie­niała
pod­nie­ce­niem. Rany, rów­nie dobrze mogła zawie­sić sobie na szyi tabliczkę
z napi­sem „jestem napa­lona”. Po pro­stu cudow­nie…


– Kylie… nie ma się czego wsty­dzić. Nie mówię, że masz tego nie robić…
Pro­szę tylko, byś pod­jęła tę decy­zję racjo­nal­nie, a nie dla­tego, że
aku­rat tak wyszło. Rozu­miesz róż­nicę?


Ski­nęła głową.


– To dobrze. – I Holi­day wyszła.


Kiedy już za Holi­day zamknęły się drzwi, Kylie ogar­nęła kolejna fala
emo­cji – wstyd, nie­pew­ność i odro­bina urazy. Nie chciała, aby Holi­day
czy kto­kol­wiek inny znali jej naj­głęb­sze uczu­cia i pra­gnie­nia.


A potem pomy­ślała o pra­wie sio­strza­nej więzi łączą­cej ją z Holi­day,
którą tak sobie ceniła. Naj­wy­raź­niej każda dobra więź ma też swoje złe
strony. Podej­rze­wała, że praw­dziwa star­sza sio­stra, nawet cał­kiem
ludzka, też czu­łaby się w obo­wiązku poroz­ma­wiać z nią o sek­sie.


Kiedy opa­dła na poduszkę, przy­po­mniała sobie, jakie to uczu­cie cało­wać
Dereka i zaczęła się zasta­na­wiać, czy ma choć cień szansy, aby pod­jąć z związku z nim jaką­kol­wiek racjo­nalną decy­zję. Zwłasz­cza że mógł wpły­wać
na jej emo­cje.


Łapek wsko­czył na mate­rac aku­rat w chwili, gdy myśli Kylie prze­szły z cało­wa­nia Dereka na cało­wa­nie Lucasa. No świet­nie, po pro­stu świet­nie.
Ści­snęła poduszkę tak mocno, że gdyby ta żyła, to wła­śnie zosta­łaby
zamor­do­wana. Łapek miauk­nął żało­śnie i uciekł w nogi łóżka. A ona
jęk­nęła w pian­kowe wypeł­nie­nie poduszki. Już i tak miała trud­no­ści ze
spa­niem, a teraz jesz­cze zaczęła roz­wa­żać kwe­stie Dereka i Lucasa.
  
Roz­dział 6


Godzinę póź­niej wciąż jesz­cze nie zmru­żyła oka. A w każ­dym razie nie
dłu­żej jak na kilka sekund. Za każ­dym razem, gdy już pra­wie zasy­piała,
dopa­dało ją dziwne wra­że­nie, jakby się uno­siła na wodzie albo latała, i to wyry­wało ją ze snu. Raz, tuż przed prze­bu­dze­niem, zauwa­żyła Lucasa,
zupeł­nie jakby to o nim miał być sen.


Był oto­czony czymś, co przy­po­mi­nało chmury, a mgli­ste powie­trze
poru­szane było chłod­nym wia­trem. W chwili, gdy już miała go wyraź­nie
zoba­czyć, nad­pły­wała chmura i go zasła­niała. Lucas miał na sobie
roz­piętą koszulę, która łopo­tała na wie­trze, odsła­nia­jąc jego klatkę
pier­siową i pła­ski brzuch. Wła­śnie w tym momen­cie wszystko zaczęło się
poru­szać szyb­ciej, a wra­że­nie lotu stało się sil­niej­sze, aż Kylie się
obu­dziła.


Z tru­dem zła­pała powie­trze. Usia­dła i odgar­nęła włosy z twa­rzy. Zaczęło
ją ogar­niać uczu­cie roz­cza­ro­wa­nia, ale je zdu­siła. Nie mogła nawet
myśleć o tym dru­gim śnie z Luca­sem, kiedy byli w wodzie, nie w pełni
ubrani, nie rumie­niąc się. Nie potrze­bo­wała kolej­nych snów, o któ­rych
nie mogłaby myśleć. Prze­wró­ciła się na drugi bok i zaczęła ude­rzać
pię­ścią w poduszkę, jakby to była jej wina. A potem usia­dła, zapa­liła
świa­tło i nie wie­dząc nawet, że to robi, wycią­gnęła list. List od
Lucasa. Ten, który Holi­day dała jej kilka tygo­dni temu, a któ­rego nie
prze­czy­tała.



  Cześć Kylie, Zaczy­na­łem pisać ten list już z dzie­sięć razy i cią­gle
gnio­tłem go i wyrzu­ca­łem. Może dla­tego, że nie wiem, co powie­dzieć,
skoro w tym momen­cie tak mało można powie­dzieć. A może dla­tego, że nie
powi­nie­nem do Cie­bie pisać, bo to… to jest złe. Tyle jest powo­dów, dla
któ­rych nie powi­nie­nem myśleć o Tobie cały czas, powo­dów, które nie
mają żad­nego związku z Tobą, za to wiele ze mną. Wiem, że to, co
piszę, nie ma sensu i gdy­bym mógł, to bym Ci to wyja­śnił. Rany, może
jeśli wszystko pój­dzie tak, jak bym tego chciał, to będę Ci to mógł
wyja­śnić. Nie wiem, czy to coś zmieni, ale mam taką nadzieję. Widzisz
już, czemu cią­gle drę ten list? Bo on nie ma sensu. Ale to powinno
mieć sens. Jesteś wyjąt­kowa, Kylie. I prze­pra­szam, że nie powie­dzia­łem
Ci tego oso­bi­ście. Prze­pra­szam, że nie powie­dzia­łem Ci od razu, że Cię
pamię­tam. Byłem strasz­nie zasko­czony, gdy zoba­czy­łem Cię pierw­szego
dnia obozu. Zasko­czony i szczę­śliwy. Wie­dzia­łaś o mnie rze­czy, które
pró­bo­wa­łem ukryć, przed wszyst­kimi, nawet przed sobą. Moi rodzice
robili różne okropne rze­czy, a kiedy byłem mały i jesz­cze nie zda­wa­łem
sobie z tego sprawy, w czę­ści z nich bra­łem udział. Nie wyobra­żasz
sobie nawet, jak bar­dzo sta­ra­łem się o tych cza­sach zapo­mnieć.
Wła­ści­wie Ty byłaś jedy­nym, czego zapo­mi­nać nie chcia­łem. Mała blond
sąsia­deczka, która wyglą­dała jak anio­łek i która była tajem­nicą. Czym
byłaś? Kim? Prze­ra­ża­łaś mnie i cie­ka­wi­łaś jed­no­cze­śnie. Nie
rozu­mia­łem, jakie uczu­cia we mnie wzbu­dzasz. Chcia­łem zabić tych
chło­pa­ków, któ­rzy rzu­cali w Cie­bie kamie­niami. Chcia­łem dotknąć Two­ich
wło­sów i zoba­czyć, czy są tak mięk­kie, na jakie wyglą­dają. Pod­czas
pełni obser­wo­wa­łem Cię, licząc, że też się prze­mie­nisz. Że jesteś
wil­ko­ła­kiem. Chyba już wiem, czemu muszę napi­sać ten list. Po to, by
powie­dzieć Ci, jak wiele dla mnie zna­czysz, na wypa­dek, gdy­bym nie
mógł Ci tego ni­gdy powie­dzieć oso­bi­ście. Żeby mi jesz­cze wystar­czyło
sił, by wsu­nąć go do koperty, zamiast uznać, że jest głupi, i podrzeć.
Myślę o Tobie Lucas P.S. Śnij o mnie.




To ostat­nie zda­nie zda­wało się odbi­jać echem w jej gło­wie. Śnij o mnie.
Gdyby tylko wie­dział…


A potem wszyst­kie inne uczu­cia zostały zagłu­szone przez gniew. Co on
wła­ści­wie miał na myśli, mówiąc, żeby o nim śnić? Śnić jak coś robi?
Zaba­wia się w pie­ski z Fre­de­ricką? Dla­czego w ogóle nie pró­bo­wał tego
wyja­śnić w liście? Czemu był taki tajem­ni­czy?


Czy myślał, że ona nie wie, że Fre­de­ricka jest z nim? Że to nie ma
zna­cze­nia? Prze­cież przy­znał, że upra­wiał z tą dziew­czyną seks. I że ona
uważa, że są parą. A teraz z nią uciekł. Jak mógł sądzić, że Kylie to
nie zde­ner­wuje? Czy wszy­scy faceci to psy? Nie, chwila… raczej wilki?


Nie, naprawdę musiała wresz­cie zapo­mnieć o Luca­sie. Pora pomy­śleć o przy­szło­ści. To wła­śnie posta­no­wiła zro­bić. Zga­siła świa­tło i opa­dła na
poduszkę. A potem wyobra­ziła sobie Lucasa obca­ło­wu­ją­cego się z wil­czycą
i znów przy­wa­liła poduszce.


Następ­nego ranka z tru­dem zwlo­kła się z łóżka, ubrała i ucze­sała.
Pró­bo­wała zasnąć z powro­tem po tym, jak o świ­cie obu­dził ją chłód ducha,
ale bez skutku. A teraz, po led­wie godzi­nie czy dwóch snu, naprawdę
miała ochotę scho­wać głowę pod poduszkę i zigno­ro­wać plan dnia. Komu
potrzebne było śnia­da­nie?


Usia­dła z powro­tem na łóżku.


Już pra­wie zasy­piała, gdy nagle pewna myśl cał­ko­wi­cie ją ocu­ciła. Czy
nie była głodna, bo poprzed­niego wie­czora napiła się krwi? Czy zaczęła
już tra­cić ochotę na ludz­kie jedze­nie?


– Idziesz? – zawo­łała Miranda.


– Tak – opa­dła na poduszkę i spoj­rzała w sufit, pró­bu­jąc usta­lić, jak
się na to wszystko zapa­truje w świe­tle poranka. No dobrze, wizja
zosta­nia wam­pi­rem nie wyda­wała już się koń­cem świata, ale na­dal nie była
nią zachwy­cona. I musiała wie­dzieć. Miała prawo wie­dzieć, czym jest.


– Zamie­rzasz się ruszyć w jakiejś prze­wi­dy­wal­nej przy­szło­ści? – zawo­łała
jakieś trzy minuty póź­niej Della.


Zaklęła pod nosem i zaczęła wsta­wać.


– I cie­bie też – odkrzyk­nęła Della.


Krzyk­nęła. Della krzyk­nęła. Kylie prze­chy­liła głowę i sku­piła się na
ota­cza­ją­cych ją odgło­sach, spraw­dza­jąc, czy jej słuch wyostrzył się w ciągu nocy. Ale nie, wciąż sły­szała tak jak wcze­śniej. A to mogło
zna­czyć, że Holi­day miała rację. To, że sma­ko­wała jej krew, nie
ozna­czało, że stała się wam­pi­rem. A przy­naj­mniej jesz­cze nie teraz.


Zmu­siła się, by wstać, prze­cze­sała pal­cami włosy i ruszyła na spo­tka­nie
kole­ża­nek oraz dnia.


– Tobie też dzień dobry – ode­zwała się Miranda, gdy Kylie bez słowa
wyszła z pokoju.


Kylie posłała jej krzywy uśmiech, a potem zro­biła to, co robiła każ­dego
ranka. Spoj­rzała na Mirandę, poru­szyła brwiami i sku­piła wzrok na czole
przy­ja­ciółki, mając nadzieję, że dostrzeże jej wzór. Nic. Tylko malutki
pryszcz tuż przy wło­sach. Nie zamie­rzała zresztą o nim wspo­mi­nać, bo
Miranda by osza­lała.


– Ależ jesteś dziś żwawa – stwier­dziła Della, wycho­dząc z pokoju obok.


– Nie spa­łam za dobrze – odparła Kylie.


– Ja też nie – dodała Miranda i wes­tchnęła żało­śnie. – Co ja zro­bię,
jeśli Perry się dowie, że Kevin mnie poca­ło­wał?


Della się roze­śmiała.


– Zaczniesz ucie­kać, nim zmieni się w zie­ją­cego ogniem smoka i przy­pali
ci zadek.


– Mówię poważ­nie – wark­nęła Miranda.


– A myślisz, że ja nie?


Miranda posłała jej pio­ru­nu­jące spoj­rze­nie.


Della wzru­szyła ramio­nami, jakby przy­zna­wała się do porażki, i ruszyła
do drzwi.


– Po pierw­sze, musisz zde­cy­do­wać, czego chcesz.


– To zna­czy? – zapy­tała Miranda, gdy wyszły z domku i cze­ka­jąc na
odpo­wiedź Delli, odwró­ciła się, sta­nęła przed drzwiami i mach­nęła dło­nią
w górę i w dół, rzu­ca­jąc czar ochronny.


Miranda robiła tak już od tygo­dnia, bo stwier­dziła, że coś nie­chcia­nego
pró­buje się dostać do środka. Kylie podej­rze­wała, że Miranda mogła
pró­bo­wać odstra­szyć w ten spo­sób duchy. Tyle że na nie to nie dzia­łało.
Każ­dego ranka o świ­cie Kylie budził ich chłód.


– Pyta­nie – odparła Della – czy zaczniesz lubić Kevina, czy też będziesz
cze­kać, aż Perry…


– Nie mów. Nie wspo­mi­naj o jego jądrach. – Miranda wska­zała pal­cem
Dellę.


Della zesko­czyła ze schod­ków i spoj­rzała na Mirandę z miną nie­wi­niątka.


– Nie zamie­rza­łam wspo­mi­nać o jego jądrach.


Po jej uśmie­chu widać było, że kła­mie, ale poza tym miała rację.


– To prawda – dodała Kylie. – Musisz pod­jąć decy­zję.


Miranda skrzy­wiła się i odgar­nęła włosy. Przez kilka minut szły w mil­cze­niu. Miranda pogrą­żyła się w myślach.


– Ale nie muszę jej podej­mo­wać… od razu? – zapy­tała w końcu. – Prawda?
Może Kevin po pro­stu o tym zapo­mni. To nawet nie był taki dobry
poca­łu­nek.


– Hej, Mirando – roz­legł się za nimi głos.


Wszyst­kie trzy odwró­ciły się i ujrzały, jak w ich stronę zmie­rza Kevin.


– Raczej wąt­pię, by zapo­mniał. – Della pocią­gnęła nosem. – Nawet nie
chcesz wie­dzieć, co w tym momen­cie robią jego hor­mony. Chło­pak naprawdę
na cie­bie leci.


– Serio? – zapy­tała Miranda. – Mówi­łaś prze­cież, że nie potra­fisz
odczy­ty­wać hor­mo­nów i fero­mo­nów zmien­no­kształt­nych. Kiedy Perry był
pta­kiem, to powie­dzia­łaś…


– Że nie wiem, jak pach­nie napa­lony ptak, ale w natu­ral­nym kształ­cie
zmien­no­kształtni śmier­dzą pożą­da­niem tak samo jak wszy­scy inni. –
Poma­chała ręką przed nosem.


Miranda spoj­rzała na Dellę, a potem na zbli­ża­ją­cego się Kevina.


– Cześć! – Zatrzy­mał się przed nimi.


Kylie ni­gdy wcze­śniej nie zwra­cała na niego uwagi, ale uznała, że na
swój spo­sób jest pew­nie pocią­ga­jący. Nie tak jak Derek, ale miał w sobie
jakiś chło­pięcy urok. I jej zda­niem był znacz­nie przy­stoj­niej­szy od
Perry’ego. Nie, nie miała nic prze­ciw Perry’emu. W ciągu ostat­nich
tygo­dni zaczęła go cał­kiem lubić.


– Dobrze spa­łaś? – Kevin zapy­tał Mirandę i wsu­nął ręce do kie­szeni
szor­tów.


Był śred­niego wzro­stu, a gra­na­towa koszulka leżała na nim dość luźno.
Spod dość dłu­gich ciem­no­blond wło­sów lśniły nie­bie­skie oczy, wpa­trzone z dużym zain­te­re­so­wa­niem w Mirandę.


– Tak – odparła Miranda, co było kłam­stwem. Kylie zauwa­żyła, jak Della
prze­wraca oczami.


– Pomy­śla­łem, że mogli­by­śmy iść razem na śnia­da­nie – powie­dział Kevin.


– Chyba możemy.


Miranda spoj­rzała na Kylie, jakby pytała, czy dobrze odpo­wie­działa.


Kylie nie wie­działa, co o tym myśleć, wiec tylko się uśmiech­nęła. Jeśli
Perry odkryje, że Miranda i Kevin zaczy­nają ze sobą cho­dzić, poczuje się
zra­niony. I cho­ciaż Kylie nie bała się Perry’ego, to wielu innych
obo­zo­wi­czów prze­ra­żała jego moc, więc zra­nie­nie Perry’ego nie nale­żało
do naj­lep­szych pomy­słów. A potem zauwa­żyła, jak Miranda się rumieni i idzie bar­dziej wypro­sto­wana niż zwy­kle. Wyglą­dało na to, że bez względu
na kon­se­kwen­cje, zain­te­re­so­wa­nie Kevina dosko­nale wpły­wało na pew­ność
sie­bie Mirandy.


Miranda i Kevin poszli przo­dem. Kylie z Dellą cze­kały bez słowa, aż para
znik­nie za zakrę­tem.


– I co o tym sądzisz? – zapy­tała Kylie przy­ja­ciółkę, gdy ruszyły wol­nym
kro­kiem.


Della prze­wró­ciła oczami.


– Myślę, że prę­dzej czy póź­niej zrobi się z tego nie­zły bur­del.


– Tak, ale widzia­łaś, jak jej oczy lśniły? – zapy­tała Kylie. – Każda
dziew­czyna chce wie­dzieć, że chłopcy się nią inte­re­sują. Może Perry to
zauważy i uświa­domi sobie, że pora zro­bić jakiś ruch?


– Wła­śnie wtedy zrobi się bur­del. Nie gra się na emo­cjach
zmien­no­kształt­nego, a już zwłasz­cza tak potęż­nego jak on. Mówię ci, to,
że tej nocy, kiedy zła­pa­łaś go za ucho, Perry nie prze­mie­nił się w dzika
i nie prze­ro­bił cię na sieczkę, to cud. Chan wyja­śnił mi to na samym
początku – uwa­żaj na zmien­no­kształt­nych, bo to straszne cho­lery.


Della prze­chy­liła głowę, jakby nasłu­chi­wała.


– O kurde. Jed­nak prę­dzej.


– Co? – zapy­tała Kylie, ale Della jej nie odpo­wie­działa.


Della znik­nęła. Kylie nie wie­działa, co się dzieje, dopóki nie usły­szała
krzyku Mirandy i ryków zwie­rząt.


Pobie­gła naj­szyb­ciej, jak umiała, czyli znacz­nie szyb­ciej niż jesz­cze
mie­siąc temu, dotarła na roz­wi­dle­nie ście­żek i ujrzała, jak dwa wiel­kie
niedź­wie­dzie stoją naprze­ciw sie­bie i wyma­chują łapami.


Della trzy­mała Mirandę, która pró­bo­wała jej się wyrwać, zupeł­nie jakby
chciała roz­dzie­lić wal­czące zwie­rzęta. Kylie natych­miast sobie
uświa­do­miła, że to nie są zwy­kłe niedź­wie­dzie. Nie. To musieli być Perry
i Kevin.


Kiedy więk­szy niedź­wiedź przy­ło­żył dru­giemu w ramię i na ścieżce
poja­wiła się krew, Kylie krzyk­nęła:


– Dość tego!


Rów­nie dobrze mogła mówić do obrazu. Wście­kłe zwie­rzęta dalej się
okła­dały. Nagle w powie­trzu zalśniły skry i jeden z niedź­wie­dzi zmie­nił
się w lwa, lwa wiel­ko­ści mini­wana. Zary­czał tak gło­śno, że Kylie aż
roz­bo­lały uszy. Kilka sekund póź­niej drugi niedź­wiedź także zmie­nił się
w lwa, ale więk­szego. Roz­le­gły się prze­szy­wa­jące ryki, lwy starły się i polało się wię­cej krwi.


Kylie nie wie­działa, czy rany, jakie zmien­no­kształtni sobie zada­wali,
były praw­dziwe, czy też po prze­mia­nie znikną. Kiedy jeden z lwów zła­pał
dru­giego za gar­dło, stwier­dziła, że nie może dalej tak stać i patrzeć,
jak ta dwójka pró­buje się poza­bi­jać. Nie myśląc o kon­se­kwen­cjach,
rzu­ciła się pomię­dzy kłę­biące się zwie­rzęta, zła­pała więk­szego lwa za
grzywę i pocią­gnęła naj­moc­niej, jak mogła.


– Nie rób tego – krzyk­nęła Della i cho­ciaż Kylie jej nie widziała, to
podej­rze­wała, że te słowa skie­ro­wane były do niej.


I w chwili, gdy już zamie­rzała posłu­chać kole­żanki, potężny kot sta­nął
na tyl­nych łapach, pod­ry­wa­jąc Kylie z ziemi. Dziew­czyna zaci­skała ręce
na poma­rań­czo­wej grzy­wie lwa, a jej nogi dyn­dały w powie­trzu. Zwie­rzę
otwo­rzyło pasz­czę. Krew kapała mu z zębów. Lew zary­czał wście­kle i spoj­rzał na nią. Jego ciem­no­złote oczy zmie­niły kolor na fio­le­towy i uświa­do­miła sobie, że to musi być Perry.


– Odstaw mnie i prze­stań­cie wal­czyć! – krzyk­nęła.


W tym momen­cie drugi lew ude­rzył Perry’ego w bok. Cios szarp­nął nim do
tyłu, a Kylie z tru­dem utrzy­mała w rękach grzywę. Spoj­rzała na zie­mię,
jakieś sześć stóp niżej. Upa­dek na pewno byłby bole­sny, może nawet coś
by sobie zła­mała, ale na pewno by prze­żyła. Tyle że wylą­do­wa­łaby aku­rat
przed wście­kle kła­pią­cym pasz­czą i wyma­chu­ją­cym łapami Kevi­nem.
Prze­ży­cie takiego upadku mogłoby być znacz­nie trud­niej­sze, więc zła­pała
się moc­niej grzywy.


Perry zaczął machać łbem, jakby pró­bo­wał ją strą­cić. Fru­wała z lewa na
prawo, niczym szma­ciana lalka. Grzywa zaczy­nała jej się wysu­wać z pal­ców. Spoj­rzała znów w dół, pró­bu­jąc wymy­ślić, jak się zsu­nąć, ale
natych­miast o tym zapo­mniała, gdy zoba­czyła, jak Kevin zata­pia zęby w mięk­kim pod­brzu­szu lwa-Perry’ego. Zła­pała się moc­niej grzywy i z całej
siły kop­nęła ata­ku­ją­cego lwa w oko, by powstrzy­mać go przed zabi­ciem
Perry’ego. Kevin odsu­nął się, ale po jego pasz­czy spły­wała krew.


Perry ryk­nął. Kylie nie wie­działa, czy z bólu, czy z wście­kło­ści. Może
jedno i dru­gie. Della coś krzyk­nęła i prze­mknęła obok, jakby pró­bo­wała
ją rato­wać, ale za każ­dym razem, gdy się poja­wiała, Perry zmie­niał
kie­ru­nek, wyry­wa­jąc ją poza zasięg Delli.


– Dość tego! – krzyk­nęła Kylie do lwów. – Prze­stań­cie oby­dwaj!
Prze­stań­cie albo przy­wo­łam anioły śmierci!


Led­wie wypo­wie­działa te słowa, poczuła, jak robi się zimno. Powie­trze
było lodo­wate. Pomy­ślała o swo­jej groź­bie i zaczęła się zasta­na­wiać… Czy
rze­czy­wi­ście potra­fiła przy­wo­łać anioły śmierci, czy też po pro­stu
Daniel albo któ­ryś inny duch poja­wił się w nie­od­po­wied­nim momen­cie?


A może wła­śnie odpo­wied­nim.


Prze­cież Daniel poma­gał jej już w prze­szło­ści. Nie miało to teraz
zna­cze­nia, bo nagle ujrzała, jak wokół Kevina poja­wiają się poma­rań­czowe
skry. Perry uniósł łapę, zupeł­nie jakby chciał zaata­ko­wać Kevina pod­czas
prze­miany.


– Nie rób tego, Perry! – zawo­łała Kylie.


Perry ryk­nął, jakby chciał zapro­te­sto­wać, ale opadł na cztery łapy.


Puściła jego grzywę i zsu­nęła się na zie­mię. Ponie­waż była dość wysoko,
stra­ciła rów­no­wagę i wylą­do­wała na pupie. Gdy pod­nio­sła wzrok, ujrzała,
jak wokół Perry’ego też poja­wiają się skry. Wró­cił do ludz­kiej formy. Na
szczę­ście w ubra­niu.


Spoj­rzał na nią, oczy lśniły mu żółto, a twarz wykrzy­wiała wście­kłość,
ale nie krwa­wił.


– To było głu­pie. Ni­gdy, prze­nigdy nie mie­szaj się w walkę
zmien­no­kształt­nych. Mogłaś zgi­nąć.


– Krzy­czysz na mnie? – zawo­łała zszo­ko­wana jego zacho­wa­niem Kylie. – To
nie ja pró­bo­wa­łam roz­szar­pać kolegę. Chcia­łam cię chro­nić.


Prze­su­nęła cię­żar ciała na bio­dro i roz­ma­so­wała zadek.


– Nie potrze­bo­wa­łem ochrony – huk­nął i spoj­rzał na Mirandę.


Kylie spoj­rzała na Kevina i uświa­do­miła sobie, że jemu prze­miana zaj­muje
wię­cej czasu niż Perry’emu. Gdy tylko przy­brał ludzką postać, odsu­nął
się od kolegi.


– To nie koniec. Dokoń­czymy póź­niej – ode­zwał się do Kevina Perry, a jego głos wciąż bar­dziej przy­po­mi­nał zwie­rzęcy ryk.


– Dobrze. – Kevin spoj­rzał Perry’emu w oczy.


Kylie już się bała, że znów zaczną się bić, ale Kevin odwró­cił się i odszedł. Uświa­do­miła sobie, że trzeba mieć sporo odwagi, by odwró­cić się
do Perry’ego ple­cami chwilę po tym, jak wygry­zło mu się w brzu­chu
dziurę, ale fakt, że to Kevin odcho­dził i ani razu nie spoj­rzał na
Mirandę, nie pozo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści, kto ma tu więk­szą moc.


Gdy już Kevin znik­nął w lesie, Kylie spo­dzie­wała się, że Perry ode­zwie
się do Mirandy, ale oboje mil­czeli. W oddali znów zaczęły śpie­wać ptaki.


– Nic ci się nie stało? – zapy­tała Miranda.


Kylie już miała zapew­nić kole­żankę, że nie, ale uświa­do­miła sobie, że
pyta­nie skie­ro­wane było do Perry’ego. Spoj­rzała na niego. Wyglą­dał
dosko­nale, ani jed­nego zadra­pa­nia. A to zna­czyło, że kiedy
zmien­no­kształtni wra­cali do ludz­kiej postaci, to ich rany się goiły.
Czyli nie­po­trzeb­nie wpa­ko­wała się w sam śro­dek bójki i jesz­cze do tego
zbiła sobie zadek. Rów­nie dobrze mogła im pozwo­lić poroz­ry­wać się na
strzępy.


Cudow­nie. Wciąż sie­dząc na ziemi, jesz­cze raz roz­tarła bolące miej­sce i obser­wo­wała, jak Miranda pod­cho­dzi do Perry’ego.


– Czemu to zro­bi­łeś? – W gło­sie Mirandy sły­chać było, że czuje się
zaszczy­cona, że o nią wal­czył, ale też wku­rzona, no bo w końcu wal­czył o nią.


– Powiedz! – Zro­biła kolejny krok w stronę źró­dła swo­jego gniewu.


– Bo mia­łem ochotę – wark­nął Perry.


Wciąż był wście­kły. Widać to było w jego posta­wie. Wypro­sto­wany, jakby
nie mógł się zgiąć. Blond włosy opa­dały mu na spo­cone czoło. Oczy przez
moment miały nie­bie­ski kolor, a potem przy­brały zie­lony.


Na­dal wyglą­dał niczym roz­złosz­czony lew. Po żar­tow­ni­siu, który na każdą
oka­zję miał jakąś śmieszną lub sar­ka­styczną odzywkę, nie zostało ani
śladu. I po raz pierw­szy Kylie zro­zu­miała, czemu wszy­scy tro­chę się go
bali.


– Nie zro­bi­łeś tego z mojego powodu? – zapy­tała Miranda, naj­wy­raź­niej w ogóle nie widząc jego wście­kło­ści. – Bo byłeś zazdro­sny?


Perry nie odpo­wie­dział. Wpa­try­wał się w nią tylko, po czym zadał
pyta­nie.


– Więc to prawda?


– Co? – zapy­tała Miranda.


– Poca­ło­wa­łaś go – stwier­dził. – Nie wie­rzy­łem, kiedy mi powie­dział.
Myśla­łem, że chciał mnie tylko wku­rzyć, ale on nie zmy­ślał, co? Naprawdę
to zro­bi­łaś. Poca­ło­wa­łaś go.


– Tak. – Oczy Mirandy zro­biły się tro­chę więk­sze.


Zapa­dła cisza.


– Nie – wyją­kała i potrzą­snęła głową, aż jej różowe, czarne i zie­lone
pasemka cał­kiem się pomie­szały. – Nie poca­ło­wa­łam go. To on mnie
poca­ło­wał.


– Ale ty odwza­jem­ni­łaś poca­łu­nek – zawo­łał obra­żony.


Kylie wstrzy­mała oddech. Della pode­szła do niej i pomo­gła jej wstać.
Dziew­czyna jesz­cze raz roz­tarła sobie zadek.


– Odpo­wia­daj – zawo­łał Perry.


Kylie spoj­rzała znów na Mirandę i Perry’ego. Napię­cie pomię­dzy nimi
zda­wało się wysy­sać z powie­trza cały tlen. Nie można było ode­rwać od
nich oczu.


– Może się zro­bić paskud­nie – stwier­dziła Della.
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Kylie trzy­mała kciuki za to, by cała ta sytu­acja skoń­czyła się jed­nak
dobrze i jedyną bole­sną sprawą pozo­stał jej zadek.


– Bądź szczera – zażą­dał Perry.


Miranda zawa­hała się.


– Ja… ja nie odda­łam poca­łunku.


Della nachy­liła się do ucha Kylie i wyszep­tała:


– Kła­mie.


Perry zro­bił krok w stronę Mirandy i przyj­rzał jej się uważ­nie, jakby
pró­bo­wał zgad­nąć, czy jej wie­rzyć.


– Jakoś ci nie wie­rzę. – Zamilkł na chwilę. – A nawet jeśli, to nie
pró­bo­wa­łaś go powstrzy­mać.


Miranda znów się zawa­hała, po czym ramiona jej opa­dły, jakby się
pod­dała, i Kylie wie­działa już, że dziew­czyna posta­no­wiła powie­dzieć
prawdę.


– Nie, nie powstrzy­ma­łam go. I tak, może też go troszkę poca­ło­wa­łam,
ale…


– Nic wię­cej mnie nie inte­re­suje. – W zmie­nia­ją­cych kolor oczach
Perry’ego zalśnił ból i Kylie przez chwilę nie mogła myśleć o niczym
innym, jak o takim samym bólu, który czuła, gdy zoba­czyła Treya z nową
dziew­czyną czy Mandy cału­jącą Dereka. No i jesz­cze kiedy dowie­działa
się, że Lucas uciekł z Fre­de­ricką.


– To nie­spra­wie­dliwe – zawo­łała Miranda.


– Och, może i nie­spra­wie­dliwe, ale trudno – odparł Perry. – A mogło być
mię­dzy nami tak faj­nie.


Odwró­cił się i ruszył przed sie­bie. Nie uszedł jesz­cze dzie­się­ciu
kro­ków, gdy Miranda krzyk­nęła.


– A nie jesteś cie­kaw, czemu go nie powstrzy­ma­łam?


Perry odwró­cił się i spoj­rzał na nią.


– Bar­dziej mnie cie­kawi, czemu uwa­żasz, że powinno mnie to inte­re­so­wać.


Miran­dzie na te słowa zaparło dech. Pode­szła kilka kro­ków do Perry’ego.


– Nie powstrzy­ma­łam Kevina, bo… bo mia­łam już dość cze­ka­nia, aż ty mnie
poca­łu­jesz.


– Naprawdę? – Perry pod­szedł do niej szybko, objął ją ramie­niem i przy­cią­gnął do sie­bie. Nie zawa­hał się ani chwili. Poca­ło­wał ją i nie
było to tylko cmok­nię­cie. Kylie wyglą­dało to na cał­kiem nie­zły
poca­łu­nek, taki, jak jej wczo­raj­szy z Dere­kiem. Taki, który dziew­czyna
czuje aż do czub­ków pal­ców. I sądząc z tego, jak Miranda wtu­liła się w Perry’ego, to jej palce wła­śnie dosko­nale to poczuły.


– Rany. – Kylie uśmiech­nęła się od ucha do ucha.


– No… rany. – Della przy­su­nęła się bli­żej niej. – Wygląda na to, że
Perry wła­śnie doro­bił się pary.


Kylie przy­gry­zła wargę, żeby się nie roze­śmiać.


– Gdyby to był film, to teraz w tle zaczę­łaby grać muzyka.


– Mogę zaśpie­wać – roze­śmiała się Della.


– I wszystko popsuć – zachi­cho­tała Kylie. – Sły­sza­łam, jak śpie­wasz pod
prysz­ni­cem.


Znów spoj­rzały na cału­jącą się parę.


Perry opu­ścił ręce i cof­nął się. Gwał­tow­ność, z jaką skoń­czył poca­łu­nek,
wyda­wała się nie w porządku. I to nie tylko zda­niem Kylie. Miranda
led­wie utrzy­mała rów­no­wagę.


Perry spoj­rzał na Mirandę z miną, która raczej nie paso­wała do kogoś,
kto wła­śnie poca­ło­wał dziew­czynę tak, że zabra­kło jej tchu. Złość i ból
w jego oczach wcale nie znik­nęły. Wyglą­dał nawet na bar­dziej wku­rzo­nego.


– To… – W jego gło­sie sły­chać było uczu­cia, które wyzie­rały z jego oczu.
– to było tylko żeby ci poka­zać, że warto byłoby na mnie pocze­kać.


– Byłoby? – Miranda ode­zwała się drżą­cym gło­sem.


– Tak, byłoby. – Perry się odwró­cił i ruszył przed sie­bie, ale w ostat­niej chwili wycią­gnął jesz­cze rękę i poka­zał jej środ­kowy palec.


– Co to miało zna­czyć?


– Sama się domyśl – odparł, ale na nią nie spoj­rzał.


Miranda odwró­ciła się do przy­ja­ció­łek. Zasło­niła usta dło­nią, a oczy
zalśniły jej od łez.


– O cho­lera. – Kylie serce się ści­snęło.


– Kre­tyn – zawo­łała za Per­rym Della.


Holi­day wybie­gła zza zakrętu ścieżki. Zatrzy­mała się, spoj­rzała na
trójkę dziew­cząt, a potem na odda­la­ją­cego się Perry’ego.


– Co się stało? – zapy­tała.


– Nic – odparła Della.


Holi­day prze­nio­sła wzrok z Delli na zapła­kaną Mirandę, która stała
nie­ru­chomo i patrzyła za odcho­dzą­cym Per­rym, a potem znów spoj­rzała na
wam­pi­rzycę.


– Sły­sza­łam to.


– No dobrze, pra­wie nic. – Della wzru­szyła ramio­nami.


Holi­day pode­szła do Mirandy i objęła ją ramie­niem.


– Chodź, poroz­ma­wiamy, dobrze?


 


***


– Co robisz? – zapy­tała Della, wcho­dząc do kuchni o dru­giej nad ranem.


Kylie pod­nio­sła głowę znad kom­pu­tera.


– Uży­wam młota, żeby wybić kolejne okno.


Della cof­nęła się o krok.


– Znowu mia­łaś jeden z tych porą­ba­nych snów?


Kylie się uśmiech­nęła.


– Nie. Spraw­dzam, ilu jest Bri­gh­te­nów w Dal­las i oko­li­cach.


– Ilu co? – Della usia­dła na stole.


– Bri­gh­te­nów. Mój tata miał na nazwi­sko Bri­gh­ten, a mama powie­działa, że
kiedy się spo­tkali, jego rodzice miesz­kali w Dal­las. A skoro Daniel nie
może mi powie­dzieć, czym jestem, to posta­no­wi­łam usta­lić to sama.


– Ale wyda­wało mi się… nie mówi­łaś przy­pad­kiem, że był adop­to­wany?


– Tak. – Znów spoj­rzała na moni­tor i zmarsz­czyła brwi. – Cho­lera, w samej aglo­me­ra­cji Dal­las jest ponad stu Bri­gh­te­nów. Kto by pomy­ślał, że
to takie popu­larne nazwi­sko?


– Skoro został adop­to­wany, to jak ma ci to pomóc usta­lić, czym jesteś? –
Della nachy­liła się by spoj­rzeć na ekran.


– Może pomogą mi zna­leźć jego praw­dzi­wych rodzi­ców.


– Chcia­ła­bym być świad­kiem tej roz­mowy: Hej, bab­ciu, dziadku, jestem
waszą wnuczką, o któ­rej ist­nie­niu nie wie­dzie­li­ście, ale wła­ści­wie nie
do końca, skoro adop­to­wa­li­ście mojego ojca, który zgi­nął jesz­cze przed
moim uro­dze­niem, i tak naprawdę nic mnie nie obcho­dzi­cie, ale chcia­ła­bym
poznać moich praw­dzi­wych dziad­ków.


Kylie się skrzy­wiła.


– Nie poma­gasz.


– Mówię tylko, jak to widzę.


– Wola­ła­bym, żebyś tego nie robiła. – Kylie zamknęła oczy, pró­bu­jąc nie
stra­cić tej resztki nadziei, którą miała, ale w głębi serca bała się, że
Della ma rację. Praw­do­po­do­bień­stwo, że uda jej się odna­leźć wła­ści­wych
Bri­gh­te­nów, było pra­wie zerowe. A namó­wie­nie ich, by powie­dzieli jej o praw­dzi­wych rodzi­cach Daniela, pod­czas gdy ona nie miała prawa nawet
wie­dzieć, że był adop­to­wany… no cóż, do otwar­cia tego okna pew­nie
potrzeba by cze­goś wię­cej niż młota.


– Hej! – Della dała jej lek­kiego kuk­sańca. – Wydru­kuj te numery, a Miranda i ja pomo­żemy ci dzwo­nić.


Kylie spoj­rzała na Dellę.


– Naprawdę?


– Dałaś mi swoją krew – zauwa­żyła Della.


– No tak – przy­znała Kylie i znów spoj­rzała na ekran kom­pu­tera, a potem
zła­pała za młot i włą­czyła dru­ko­wa­nie.


 


***


– Puść mnie! Puść mnie!


Dwa dni póź­niej coś obu­dziło Kylie. Nie wie­dząc, czemu tak się sza­mo­cze
we wła­snym łóżku, gwał­tow­nie otwo­rzyła oczy. Para odde­chu uno­siła się
nad jej twa­rzą niczym dym. Lodo­wate powie­trze w pokoju pod­po­wia­dało porę
– świt. Nacią­gnęła koc na uszy i z powro­tem zamknęła oczy. I bach!
Natych­miast zwa­lił się na nią prze­rwany przed chwilą sen.


Puść mnie! Puść mnie!


Usły­szała swój wła­sny głos, który brzmiał niczym echo odbi­ja­jące się od
ciem­nych kątów pokoju. Serce waliło jej jak osza­lałe. Bum. Bum. Bum.


Zaci­snęła palce na kocu i pró­bo­wała zwal­czyć ata­ku­jący ją kosz­mar, ale
bez skutku. Sen stał się jej rze­czy­wi­sto­ścią.


W nad­garstki wbi­jały jej się jakieś szmaty, któ­rymi ktoś sta­rał się ją
zwią­zać. Zamru­gała, pró­bu­jąc sku­pić wzrok, ale coś było z nim nie tak.
Ze wszyst­kim było coś nie tak. W gło­wie jej się krę­ciło. Doli­czyła się
jed­nej, dwóch, może trzech sto­ją­cych nad nią roz­ma­za­nych postaci.
Pró­bo­wała kopać, ale nogi cią­żyły jej potwor­nie.


Szar­pała więzy, ale nagle postaci zro­biło się jesz­cze wię­cej i łapały ją
za członki szyb­ciej, niż była w sta­nie się ruszać. Zaci­śnięto jej
moc­niej więzy. Nie mogła się ruszyć. Nagle z prze­ra­że­niem ujrzała, jak
kolejna roz­ma­zana postać zbliża się do niej z nożem.


– Nie! – Ze snu wyrwał ją jej wła­sny krzyk. Otwo­rzyła oczy. Zaci­snęła
pię­ści i wpa­trzyła się w sufit, bojąc się, że nawet mru­gnię­cie może ją
wcią­gnąć z powro­tem w sen.


– To tylko sen, to tylko sen – powta­rzała w kółko.


Prze­to­czyła się na bok i pró­bo­wała wstać, ale zawroty głowy, które miała
we śnie, teraz poja­wiły się w rze­czy­wi­sto­ści. Upa­dła z powro­tem na
łóżko.


– To tylko sen. To tylko sen. – Zaczęła liczyć wde­chy i wyde­chy i dopiero gdy w pokoju zro­biło się chłod­niej, spró­bo­wała znów wstać.


Zawroty głowy ustały, ale na­dal czuła strach. Przed oczami wciąż miała
obrazy, które przy­pra­wiały ją o szyb­sze bicie serca. A potem uświa­do­miła
sobie z prze­ra­że­niem, że we śnie była tą kobietą. Była nawie­dza­ją­cym ją
duchem.


Nacią­gnęła dżinsy i nie przej­mu­jąc się zakła­da­niem sta­nika ani butów, w koszulce, w któ­rej spała, wybie­gła z domku. Serce wciąż jej waliło, gdy
zatrzy­mała się u stóp schod­ków. Niebo było jesz­cze ciemne i tylko na
wscho­dzie zaczy­nało się różo­wić.


Ruszyła w stronę domku Holi­day, gdy przy­po­mniała sobie, że komen­dantka o brza­sku idzie od razu do biura. Odwró­ciła się więc na pię­cie i pobie­gła
w tamtą stronę. Łatwość i szyb­kość jej ruchów powinny spra­wiać jej
przy­jem­ność, ale tylko jej przy­po­mniały, że wszystko w jej życiu się
zmie­niało. Nie miała poję­cia, dokąd dopro­wa­dzą ją te zmiany.


Prze­bie­gła już połowę drogi do biura, gdy jej płuca zapro­te­sto­wały.
Zgięła się wpół, oparła ręce na udach i zaczęła głę­boko oddy­chać.
Wpa­tru­jąc się w stopy, pró­bo­wała zapo­mnieć o okrop­nych wizjach z kosz­maru.


– To tylko sen – wyszep­tała w ciszę.


I wtedy to zauwa­żyła. Ciszę. Kom­pletną i przej­mu­jącą. Taką, która
ozna­czała, że Kylie nie była tu sama. Brak chłodu powie­dział jej, że to
nie był duch. Przy­po­mniała sobie o wam­pi­rze, który wła­mał się na teren
obozu. I który, zda­niem Bur­netta, mógł się nią poży­wić, gdyby tylko
chciał. Czyżby wró­cił?


Wypro­sto­wała się. Pierw­sze, co jej przy­szło do głowy, to ucie­kać.


Następne: zacząć krzy­czeć.


Dopiero trze­cią myślą było to, by wziąć się w garść i zmie­rzyć z tym,
czym­kol­wiek lub kim­kol­wiek było. Nim jed­nak zdą­żyła się zebrać w sobie,
świat wokół powró­cił do życia. Pocie­szona recho­ta­niem żab, ćwier­ka­niem
pta­ków i bzy­ka­niem owa­dów wresz­cie opa­no­wała atak paniki. W ciągu
ostat­nich dni stała się troszkę zbyt podejrz­liwa. Fakt, że przez moment
zro­biło się cicho, nie ozna­czał jesz­cze, że ktoś ją śle­dzi.


A w każ­dym razie nie musiał to być wam­pir. Nagle sobie przy­po­mniała…
Spoj­rzała na skraj ścieżki, gdzie wyra­stały pierw­sze drzewa, ale z ciem­no­ści nie wyglą­dały na nią złote wil­cze oczy ani żadne stwo­rze­nia
nocy. Wyglą­dało na to, że jedyne, co ją prze­śla­do­wało, to para­noja,
pod­sy­cona jesz­cze kosz­ma­rem.


Jesz­cze raz głę­boko ode­tchnęła i ruszyła ścieżką. Led­wie zro­biła kilka
kro­ków, usły­szała to. Nim zdą­żyła zare­ago­wać, rześ­kie poranne powie­trze
prze­szył podmuch wia­tru. Gotowa sto­czyć walkę o życie, myśląc tylko o wam­pi­rach-wyrzut­kach, unio­sła ręce, by wyka­zać, że nie jest łatwą
ofiarą.


I wtedy to zoba­czyła.


To nie był wam­pir.


Wylą­do­wał przed nią potężny ptak, coś jakby krzy­żówka cza­pli z jakimś
stwo­rze­niem, które mogło żyć w cza­sach pre­hi­sto­rycz­nych. Zama­chał
skrzy­dłami o roz­pię­to­ści ponad dwóch metrów. Zasko­czona Kylie, nie
wie­rząc w pełni wła­snym oczom, aż jęk­nęła. Stwór góro­wał nad nią jakieś
pół metra. Nie wie­dząc, co zro­bić, cof­nęła się o krok. Wokół pta­szy­ska
poja­wiły się skry. Skrzy­żo­wała ramiona na piersi. Było jej głu­pio, że
nie zga­dła od razu.


– To nie było śmieszne – syk­nęła, gdy poja­wił się Perry.


– Co nie było śmieszne? – zapy­tał poważ­nym tonem, wyjąt­kowo dla niego
nie­ty­po­wym.


– To, jak mnie prze­ra­zi­łeś. Mam już ser­decz­nie dość…


– Prze­pra­szam. Nie chcia­łem cię prze­stra­szyć. Zoba­czy­łem, że bie­gniesz.
Chcia­łem się upew­nić, że nic ci nie grozi.


Nie wie­działa, czy to jego ton, czy też wyraz twa­rzy prze­ko­nał ją, że
mówi prawdę. Nie żar­to­wał. Naprawdę się prze­jął.


– Wszystko w porządku. – Ale kiedy spoj­rzała mu w oczy, uświa­do­miła
sobie, że nic nie jest w porządku.


Perry, uro­dzony żar­tow­niś, pogrą­żony był w bólu. Wyglą­dał pra­wie rów­nie
nie­szczę­śli­wie co Miranda. I to było takie głu­pie. Skoro obojgu tak
bar­dzo zale­żało, to czemu nie prze­szli nad kwe­stią Kevina do porządku
dzien­nego?


– Ona naprawdę cię lubi, Perry – powie­działa Kylie, nim zdą­żyła ugryźć
się w język.


– Lubi też Kevina.


– Nie lubi Kevina. On ją po pro­stu poca­ło­wał. A wy dwoje nawet ze sobą
nie cho­dzi­li­ście.


– Wie­działa, że ją lubię – odparł. – Pra­wie codzien­nie sia­da­łem obok
niej pod­czas obiadu.


– To prawda, ale chło­pak powi­nien robić tro­chę wię­cej, niż tylko sia­dać
obok pod­czas obiadu.


– Wiem – prych­nął. – I bym to zro­bił… Cze­ka­łem tylko na odpo­wiedni
moment.


– A czemu teraz nie może być odpo­wiedni moment?


– Teraz jest za późno – odparł.


Potrzą­snęła głową.


– Naprawdę pozwo­lisz, aby jeden poca­łu­nek prze­kre­ślił szansę na zwią­zek
z kimś, na kim ci naprawdę zależy? Jesteś aż tak…


– Uparty? – dokoń­czył. – Tak, to jedna z cech zmien­no­kształt­nych, o czym
oczy­wi­ście nie masz naj­mniej­szego poję­cia, bo pra­wie się zabi­łaś.


– Ale skoro ci na niej zależy, to…


– Zale­żało – odparł. – Zale­żało mi na niej. Miranda to prze­szłość.


Powie­trze wokół niego zaczęło lśnić.


– Ach – dodał. – Dzięki za to, że pró­bo­wa­łaś mnie chro­nić, ale ni­gdy
wię­cej tego nie rób.


Znów poja­wiło się ogromne pta­szy­sko. Łopot jego skrzy­deł zmierz­wił Kylie
włosy, a w tym samym momen­cie poczuła, jak coś skręca ją w żołądku.


Kiedy wyszła zza ostat­niego zakrętu, ujrzała sączące się z okna biura
złote świa­tło. Zatrzy­mała się i zapa­trzyła w okno, myśląc o ponu­rym
wzroku Perry’ego i o tym, że chcia­łaby to zmie­nić.


Pode­szła do schod­ków, otwo­rzyła drzwi i zawo­łała Holi­day, by ta się nie
nie­po­ko­iła, kto ją nawie­dza o tak nie­przy­zwo­itej porze.


– Jestem w gabi­ne­cie – odparła komen­dantka i Kylie skie­ro­wała się w tamtą stronę.


Holi­day wska­zała jej krze­sło, a ona opa­dła na nie.


– Wszystko u cie­bie w porządku? – zapy­tała Holi­day prze­glą­da­jąc pocztę.


Kylie wes­tchnęła.


– Miranda jest na­dal przy­gnę­biona. Wpa­da­łam na Perry’ego i pró­bo­wa­łam z nim poroz­ma­wiać, ale mnie nie słu­cha. A wygląda rów­nie nie­szczę­śli­wie co
Miranda. Już nawet nie żar­tuje. Della ma zespół napię­cia
przed­mie­siącz­ko­wego i traci cier­pli­wość do Mirandy, bo ta chce tylko
jeść lody i pła­kać po Per­rym.


Kylie nabrała powie­trza i mówiła dalej. Wie­działa, że ple­cie od rze­czy,
ale nie mogła prze­stać.


– Cho­ciaż tak naprawdę Della jest taka nie­zno­śna nie z powodu Mirandy
czy napię­cia przed­mie­siącz­ko­wego, tylko z powodu wizji wyjazdu do domu
na week­end i spę­dze­nia go z rodziną. A Miranda, nawet kiedy nie ma doła,
nie lubi sko­ków nastroju Delli. Więc teraz obie grożą sobie nawza­jem, że
powy­ry­wają sobie serca i nakar­mią nimi mojego kota. Wła­ści­wie to chyba
Della chciała wyrwać Miran­dzie wątrobę, a to Miranda mówiła o sercu.
Więc wra­ca­jąc do two­jego pyta­nia, nie, nie jest w porządku.


Holi­day unio­sła wzrok znad listów i powie­działa tylko jedno słowo:


– Inte­re­su­jące.


– Co jest inte­re­su­jące? – Kylie miała wra­że­nie, jakby znów wylą­do­wała na
kozetce u dok­tor Day.


Holi­day wró­ciła do poczty.


– Wła­ści­wie to kilka rze­czy.


Odło­żyła jeden list na bok i znów spoj­rzała na Kylie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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